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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem dni poświątecznych.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 h a !  — Biura Redakeyi i Administraeyi 
ulica "Czarnieckiego 1. 12 . — Ekspedycya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
nianna I. 9. — Listy należy frankować.

Heklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 88.

P r e n u m e r a t a
z a mi e j s c o wa :  ■ mi e j s c o wa :

rocznie . . . 32 K., I ćwierćrooznie 8 K. — h. i rocznie . • • 24 K. I ćwierćrocznie . . 6 K.
półrocznie . . 16 K. | miesięcznie 2 K. 70 h. |  półrocznie . ■ 12 K. | miesięcznie . . . 2 K.

W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.
„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymują cało-

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca
lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik11 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: W iersz petitowy lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal. za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie Agencya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY.
Przedpłata na »Gazetę Lwowską*

wynosi:
W m i e j s c u :

półrocznie (od 1 lipca do 31
g r u d n ia ) .................................. 12 K

ćwierćrocznie (od 1 lipca do 30
w r ze śn ia ) ................................. G K

miesięcznie (od 1 do ltońca każ­
dego m ie s ią c a ) ...................... 2 K

Z a m i e j s c o w a :

p ó łr o c z n ie ...................... IG -K" —  li
Ćwierćrocznie . . . . S K  —  h
m ies ięczn ie ..........................  2 K  70 n

LJrenumeratorowie roczni lub pół­
roczni, (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca), otrzymają »Przewodnik 
naukowo literacki*, dodatek miesięczny 
do »Gazety Lwowskiej« b e z p ł a t n i e ;  
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to:

ćwierćroczni . . 1 K  EO h
miesięczni . . — K  60 h
»Przewodnik* prenumerowany oso­

bno, kosztuje:
r o c z n i e .......................... 8 K
półrocznie . . . .  4 ^
ćwierćrocznie . . .  2 K
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Wyższy sąd krajowy w Krakowie za­

mianował auskultantam i: kandydata adwoka­
ckiego, Michała D o b r z a ń s k i e  g.o, oraz pra­
ktykantów sądowych: Romana Stanisława
2-gaim. S c h w a k o p f a  i dr. Gustawa Gr o e -  
g e r a. __________

Obwieszczenie
c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 28 
czerwca 1907 do 1. 75.284 z wykazem panu­
jących w Galicyi chorób zaraźliwych zwie­
rzęcych, zestawionym na podstawie sprawo­
zdań e. k. starostw, przedłożonych od 16 
do 23 czerwca 1907, — zamieszczone jest w 
„Dzienniku urzędowym" dzisiejszego numeru 
Gazety Lwowskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘD0WA.
Lwów, 25 czerwca.

Z Koła polskiego,
(Wybór wiceprezesów).

Koło polskie, jak donoszą z Wiednia, 
odbyło wczoraj dwa posiedzenia.

Na posiedzeniu przedpołudniowem pre­
zes p. A b r a h a m o w i c z  zagaiwszy posie­
dzenie, wniósł do posłów koleżeńską prośbę, 
aby podając infonnacye o posiedzeniach Koła 
do dzienników, trzymali się ściśle przedmiotu. 
Do tego apelu skłoniła P. Prezesa okoliczność, 
że niezgodnie z prawdą rozgłoszono w pe­
wnych organach prasy wieść o nieporozu­

mieniach w Kole, choć nieporozumień ża­
dnych nie było. Tak n. p. nieprawdą jest, 
jakoby dr. Dulęba czynił jakie zarzuty p. 
Małachowskiemu, z powodu jego wniosków, 
podanych na posiedzeniach Koła. Tak samo 
i p. Tomaszewski żadnych zarzutów nie czy­
nił p. Małachowskiemu. Wogóle nikt nie a- 
takował p. Małachowskiego z powodu jego 
wniosków. Fałszywe przedstawianie tej spra­
wy w dziennikach na zewnątrz nietylko uczy­
niło krzywdę p. Małachowskiemu, lecz ró­
wnież szkodzi Kołu, gdyż daje do myślenia, 
że odbywają się w niem rozmaite kłótnie i 
istnieją wewnętrzne nieporozumienia. Mówca 
prosi posłów, aby udzielając na przyszłość 
inforniaeyj, trzymali się ściśle objektywności.

Do wywodów przewodniczącego przy­
łączyli się pp. dr. D u l ę b a  i ks. S t o j a ł o -  
ws k i ,  który podniósł, że podobne fałszywe 
informacye szkodzą Kołu, gdyż je wyzyskują 
przeciwnicy Koła.

Zabierali w tej sprawie również głos 
pp. dr. G ł ą b i ń s k i  i dr. M a ł a c h o w s k i ,  
poczem Prezes JE . A b r a h a m o w i c z  za­
mknął nad sprawą dyskusyę, uważając ją  za 
załatwioną.

Następnie odbyła się dyskusya poufna 
nad sprawą wyboru Prezydenta Izby. Uchwa­
lono prawie jednomyślnie głosować za kan­
dydatem, którego postawi stronnictwo chrze- 
ciańsko-społeczne, mające za sobą zresztą 
poparcie także ipn^ch grup niemieckich

P. dr. G o 1 d wniósł protest przeciw wy­
borowi na Prezydenta Izby członka st ro ln i­
ctwa chrześciańsko społecznego i oświadczył 
imieniem swojem i posła Galla, że od gło­
sowania się usuną.

P. dr. L o e w e n s t e i n imieniem swo- 
jem i dr. Kolischera, oświadczył także, iż 
obaj wstrzymają się od głosowania.

W dalszym ciągu obradowało Koło nad 
sprawozdaniem komisyi statutowej o zmia­
nie statutu Koła. Zmiana idzie w tym kie­
runku, iż na przyszłość mają być wybierani 
trzej równorzędni wiceprezesi. Wybór prezy- 
dyum ma odbywać się na rok.

Zmianę tę uchwalono i przystąpiono do 
wyboru wiceprezesów. Głosowało 37 człon­
ków.

Wybrano wiceprezesami dr. W ładysła­
wa D u l ę b ę  (35 głosów) dr. Stanisława 
G ł ą b i ń s k i e g o  (36 głosów i ks. Leona 
P a s t o r a  (33 głosów).

Następnie 30 głosami na 36 głosują­
cych uchwalono postawić jako kandydata na 
Wiceprezydenta Izby prof. dr. S t a r z y ń ­
s k i e g o .

P. S t a r z y ń s k i  podziękował za wy­
bór i oświadczył, iż jako Wiceprezydent Izby 
zawsze działać będzie w myśl polityki Koła 
polskiego.

Na tem posiedzenie przedpołudniowe 
ukończono.

O godzinie pół do 4 po południu od­
była się konfereneya Prezydyum Koła z P. 
Prezydentem Ministrów br. Deckiem.

O godz. 4 po południu zebrało się Koło 
na dalszy ciąg posiedzenia, na którein komi- 
sya inieyatywy przedłożyła cały szereg opra­
cowanych przez nią referatów w sprawie 
rozmaitych wniosków i interpelacyj posel­
skich.

Rada Państwa.
Najbliższe posiedzenie I z b y  p a n ó w  

odbędzie się dnia 1 lipca o godzinie. 3 po 
południu.

Na porządku dziennym miedzy innemi 
sprawozdanie komisyi, która miała polecenie 
przedłożenia wniosków w sprawie stanowi­
ska Izby panów wobec Najwyższej Mowy 
Tronowej. Komisya zaproponuje, aby Izba 
panów uchwaliła, iżby jej prezydyum wyra­
ziło Najj. Panu najgłębsze podziękowanie za 
słowa, jakie wystosował do Rady państwa 
dnia 19 b. m., oraz dało wyraz uczuciom 
wierności i hołdu dla uświęconej Osoby Mo­
narchy.

*

ELIZA ORZESZKOWA.

O N I .

(Ze wspomnień 1863 roku). 

II.
(Ciąg dalszy).

Chłopaka Jagm in na konia podniósł, 
przed sobą na siodle posadził i zapytuje:

— Czy wiesz, co w tej kartce napi­
sane ?

— Wiem, — odpowiada: słyszał, jak 
dziak żonie swojej czytał.

— Dla czegoś nam ją  oddał?
Tu dzieciak rozpłakał się, zmęczyły go 

już pytania, czy czegoś zląkł się, Jagm in po 
włosach go pogładził, w głowę pocałował i 
znowu:

— Dlaczegoś nam ją  oddał? Nie bój 
się niczego. Dobrześ uczynił, i dziękujemy ci 
za" to, ale dlaczego?

Spuścił kudłatą łbinę i tak cicho, że 
ledwieśmy dosłyszeć m ogli:

— Jak zobaczył was, to pożałował... 
Póki nie widział, to leciał tani, gdzie dziak 
kazał, a jak zobaczył, to pożałowały bo... 
bo... dziak przed żonką swoją mówił, że oni 
was wszystkich, jak kaczki, wystrzelają...

Miał potrochu racyę dziak! W czystem 
polu i niespodziewanie. Ale co o tem dzie­
cku chłopskiera myślicie ? Jakie serce złote ? 
Jaka natura tkliwa! — a?

— Jeżeli nie kłamał! — flegmatycznie 
odezwał się idący za nami Artur Roniecki.

Florenty oburzył się.
— Że chłopskie dziecko, to już zaraz 

kłamać miało! Wstydź się, Arturze!
Tamten, z jednostajną wciąż flegma, 

odpowiedział: '
— Nie dlatego, że chłopskie, ale dla­

tego, że ludzkie dziecko, a temu, co mówią 
dzieci ludzkie wogóle, niedowierzać trzeba...

— Także filozofia! A sam całowałeś 
chłopca, aż mlaskało...

— Sentyment we mnie obudził...
— W nas wszystkich.
Odebrał go od Jagmina Żemirski, od 

Żemirskiego tu obecny filozof, od filozofa ja 
go w obroty wziąłem, ode mnie ktoś inny. 
Dziw, żeśmy go na śmierć nie zacałowali. 
Ośmielił się, prawie rozswawolił, śmiać się 
zaczął i różnych części odzieży naszej do­
tykać :

— Jakie u was czapki ładne! A jakie 
pasy! A strzelby — a jej! Weźcie mnie z 
sobą... strzelbę dajcie...

Rozkosz, nie malec! Gdyby był choć 
trochę starszy! Ale bęben ta k i: za wcześnie 
go jeszcze na bale z sobą brać!

— Ale cóż z kartką?
— Jagmin zawrócił konia i z nią do 

Naczelnika, a Naczelnik jak z bicza trząsł, 
natychm iast: „len, ten, ten, do dziaka niech 
jadą! Ręce i nogi mu związać, oczy zawią­
zać, tu przywieźć! Marsz! Marsz!" U niego 
wszystko tak: w trybie rozkazującym, w tem­
pie szybkiem. Dziak, bestya, bliziuteńko mie­
szkał, wycieczka kwadransa nie trwała. 
Wrzeszczał, klął, pluł, drapał, aż pistolety 
musiały z pochew wyleźć. To pomogło. No 
i jest tutaj z nami.

Tu głos mu nieco ścichł, spoważniał:
— Powieszony ma być!
Zadrżałyśmy obie i usłyszałyśmy za so­

bą szczególny dźwięk, wychodzący z ust Ro- 
nieckiego, jakieś przeciągłe: pfuuu! Wyglą­
dało to na powstrzymaną chęć splunięcia.

A obok Ronieckiego idący, mały Ma- 
ryan Tarłowski, szepnął.

— Zły początek! Bądź co bądź.... czło­
wiek bezbronny.'

— Cicho! nie mówmy nic! Może po­
słyszeć !

Stanęliśmy jak do ziemi przykuci, w 
milczeniu.

O kilka kroków przed nami, stał pod 
rozłożystem drzewem prosty wóz chłopski, 
w jednego konia zaprzężony i w pobliżu wo- 
za szarzały o drzewo oparte dwie rosłe po­
stacie stróżujących nad nim ze strzelbami na 
plecach powstańców.

Na wozie, wyraźnie w gwiaździstym 
zmroku widać było cienkiego i wysokiego 
człowieka, w długiem aż prawie do stóp ubra­
niu, z rękoma u piersi związanemi i ze szma­
tą białego płótna, która zasłaniała mu wraz 
z oczyma znaczną część twarzy. Głowę miał 
okrytą tylko gęstymi, siwiejącymi włosami, 
i siwiejąca również broda opadała mu na 
związane sznurami ręce. Sploty sznurów, krę­
pujących nogi, ukazywały się z pod skraju 
długiej odzieży.

Jeżeli kiedy człowiek ten — jak opo­
wiadał Florenty — wrzeszczał, pluł, klął, 
drapał, teraz mu to już przeszło. Teraz już 
wiedział, że znajduje się na samem dnie nie­
doli, że nic go nie uratuje, że_ lada chwila 
śmiercią ohydną zginąć musi. Śmierć tę wi­
dział może, pod przytwierdzonemi do źrenic 
powiekami, wiszącą i kołyszącą się na tych sa­
mych sznurach, których twarde obręcze na 
nogach i ręku swych uczuwał. Może tułały 
się mu po głowie przypomnienia różne i z 
serca wyciskały krwawe łzy, może to serce 
piekł ogień nienawiści i po członkach rozle­
wały się gryzące strumienie żółci; najpe­

wniej — śmiertelny strach krople krwi ści­
nał mu w sople lodów i włókna nerwów stę­
żał w nieme od przerażenia struny.

Cokolwiek czuł i myślał, był w tej 
chwili upostaciowaniem męki, która już nie 
ma ani głosu, ani słów, ani jęków i tylko, 
jak wiatr niewidzialny, ciałem człowieka ko­
łysze. Na wozie siedząc, kołysał się nieustan­
nie. Z siwiejącymi włosami na głowie i u 
piersi, z białą chustą na twarzy, to w tył, 
to naprzód, odginał swą cienką i wysoką po­
stać, miarowo, nieustannie, w milczeniu ka- 
miennem. Widok zaś tego miarowego, po­
wolnego, wiecznego kołysania się, daleko wię­
cej niżby to zdziałać mogły krzyki i prze­
kleństwa, patrzącym krew w żyłach zatrzy­
mywał, w pamięci ry ł się na zawsze.

Nie wszystkim jednak patrzącym. Je­
den z tych, którzy ze strzelbami na plecach 
pod drzewem stali, odezwał się głosem od 
śmiechu nabrzm iałym :

— Pokłony wybija.... jak przed ikoną!
Zaśmieli się obaj. Leśni strażnicy to

byli, chwaty dzielne i chłopy uczciwe, lecz 
z nietkniętą jeszcze w duszach pierwotną si­
łą niena.wiści, zacięte i mściwe, z tą siłą, 
która podobno w wojnach zapewnia zwycię­
stwo.

Roniecki z cicha ich upomniał:
— Nie trzeba śmiać się z nikogo, kto 

popadł w nieszczęście.
— Oho! A w jakie nieszczęście szelma 

ten chciał nas wprowadzić!
Mówiąc to, nie śmieli się już, raczej 

warczeli. Oko za oko, ząb za ząb. Zasada 
straszliwa, lecz kto na wojnę idzie, musi ją 
z sobą brać, a my i ci, najbliżsi towarzysze 
nasi, szliśmy na wojnę bez niej.... Już nam 
było niepodobna dłużej na mękę człowieka 
tego patrzeć.

(Oiąg dalszy nastąpi )



t 'ś

Jedna z parlamentarnych koresponden- 
cyj donosi: Na wczorajszej wieczornej n a ­
r a d z i e  p r z y w ó d c ó w  k l u b ó w  omawia­
no sprawę wyboru prezydenta Izby. Ze stro­
ny ehrześciańsko-społecznej postawiono kan­
dydaturę Weisskirchnera, socyalno-demokraci 
zaś zgłosili kandydaturę Pcrnerstorfera. P. 
Abrahamowicz podał do wiadomości uchwałę 
swego klubu, oświadczającą się za wyborem 
Weisskirchnera i zaproponował na pierwsze­
go wiceprezydenta posła Żaczka, na drugie­
go posła Starzyńskiego. Na tem ukończono 
naradę nad kwestyą prezydentury. W sprawie 
powiększenia liczby wiceprezydentów posta­
nowiono zasadniczo dokonać powiększenia, 
jednakże nie zadecydowano, czy ma być ich 4 
czy o. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby, na 
podstawie regulaminu, będzie dokonany wy­
bór prezydenta, dwóch wiceprezydentów i 
12 sekretarzy, w tem dwóch Polaków i je­
dnego Rusina. Nadto postanowiono liczbę se­
kretarzy powiększyć na 15, z tych jedno no­
we miejsce byłoby dla czeskich radykałów, 
jedno dla Niemców, jedno dla ehrześciańsko- 
społecznych. Dr. Lueger zaproponował dokona­
nie na dzisiejszem posiedzeniu Izby wyboru 
pięciu kom isyj: komisyi z 36 członków dla 
klęsk elem entarnych, legitymacyjnej, niety­
kalności poselskiej, regulam inowej, budżeto­
wej z 52 członków. W sprawie czasu odby­
wania plenarnych posiedzeń oznaczone będą 
stałe godziny na posiedzeniach każdym ra­
zem; posiedzenia mają być 5-godzinne.

P. A d l e r  zaproponował, aby Izba na 
przyszłość odbywała po południu posiedzenia, 
począwszy od godziny 2 po południu.

P. Prezydent Ministrów br. B e c k  za­
znaczył, że byłoby pożądane, aby konferen- 
cya przewodniczących klubów zajęła się spra­
wą postępowania względem wniosków na­
głych.

Ze strony socyalnych demokratów zgło­
szono dwa wnioski nagłe: w sprawie prze­
niesienia urzędników i w sprawie wyborów 
w Galicyi.

Na posiedzeniu we środę o godzinie 10 
przedpołudniem zajmie się konferencya przy­
wódców klubów sprawą w n i o s k ó w  n a ­
g ł y c h .

*

Jedna z korespondencyj parlam entar­
nych donosi: Na ręce prezesa k l u b u  p o ­
ł u d n i o w y c h  S ł o w i a n ,  p. I v c e v i c a ,  
nadszedł od prezesa chorwackiej delegacyi w 
Sejmie węgierskim następujący te legram : 
Delegacya chorwacka dziękuje za braterskie 
pozdrowienie i wyrazy sympatyi i cieszy się, 
że w parlamencie wiedeńskim powstał zwią­
zek południowych Słowian, który jest najle­
pszą rękojmią lepszej przyszłości naszego na­
rodu".

Ta sama korespondencya donosi, że w 
salonie wiceprezydenta zebrali się wczoraj o 
godzinie 6 wieczorem jako zastępcy związku 
słowiańskich posłów pp. Abrahamowicz, Du­
lęba, Kramarz, Mastalka, Żaczek, Hruban, 
Praszek, Zazworka, Klofacz, Sustersicz, Ivce- 
vicz, Stapiński na konferencyę, która trwała 
dwie godziny. Najpierw przedsięwzięto próbę

zgodzenia się stronnictw słowiańskich na kan­
dydaturę słowiańskiego Prezydenta Izby; gdy 
jednak p. Abrahamowicz podał do wiadomo­
ści wczorajszą uchwałę Koła polskiego, od­
stąpiono od tej próby.

Omówiono sprawę wTyboru Wiceprezy­
dentów i zasadniczo oświadczono się za kan­
dydaturą p. Ż a c z k a  na I. i dr. S t a r z y ń ­
s k i e g o  na II. Wiceprezydenta. Merytory­
czną uchwałę także w tej sprawie pozosta­
wiono poszczególnym klubom.

Dziś przed pełnem posiedzeniem Izby 
zbierają się osobno wszystkie kluby słowiań­
skie, celem naradzenia się, czy w ogóle po­
stawić jaką kandydaturę, a jeśli nie, jak za­
chować się wobec kandydatury dr. W e i s s- 
k i r  c h n e r a.

*

Organ p. K io  f a c z a Czeskie Słowo za­
powiada z wielką stanowczością, że Czesi w 
tej chwili rozpoczną ohstrukeyę, jeżeli Izba 
nie uczyni zadość ich żądaniu i nie uchwali 
protokołowania mów nieniemieckieh. P. Klo­
facz podnosi, że jest to rzeczą Prezydyum 
Izby, w jaki sposób przeprowadzi to proto- 
kołowaie mów nieniemieckieh, Izba atoli pó- 
ty nie będzie zdolną do pracy, póki nie uczy­
ni zadość temu słusznemu żądaniu Czechów.

*

Jak donosi jedna z parlamentarnych 
korespondencyj, Z w i ą z e k  n a r o d o w y  n i e ­
m i e c k i  oświadczył się na wczorajszej kon- 
ferencyi za powiększeniem liczby Wiceprezy­
dentów Izby do czterech. Mają oni być ró­
wnorzędni i sprawować swój urząd według 
turnusu; Związek zażądał na ten wypadek 
jednej Wiceprezydentury dla siebie, mianowi­
cie dla swego członka wicepr. K a i s  e r  a.

*

Jak donosi parlamentarna koresponden­
cya, posłowie socyalno-demokratyczni wniosą 
na dzisiejszem posiedzeniu interpelaeyę w 
sprawie rozwiązania Dumy; zapytują Bząd, 
czy jest gotów polecić austryackiemu dele­
gatowi na konferencyi haskiej wniesienie za­
strzeżeń (protestu) przeciw postępowaniu rzą­
du rossyjskiego, oraz zapytują o zachowanie się 
Rządu austryackiego w sprawie bliskiej po­
życzki rossyjskiej.

Z pod berła pruskiego.
(Sprawa wywłaszczenia. — Kompromis sejmo­
wy na Szląsku. — Propaganda centrowców w 

Poznańskiera. — Echa strejku szkolnego).

Kwestya wywłaszczenia, jako ostatnia 
deska ratunkowa niemieckości „zagrożonej 
na kresach wschodnich" — nie schodzi z po­
rządku dziennego. Według informacyj, otrzy­
manych z kompetentnego źródła przez Voss. 
Ztg., rząd opracował nowy projekt ustawy, 
w którym zasadę wywłaszczenia zatrzymano, 
z tą tylko różnicą, że stosowana ona będzie 
nie do ziemi, pozostającej obecnie w ręka,ch

polskich, lecz do własności niemieckiej. Pol­
ska własność ma być wyłączona od wywła­
szczenia. Natomiast komisya kolonizaeyjna 
uzyska prawo nabycia drogą ekspropriaeyi 
każdego obszaru ziemi niemieckiej, który 
miałby, lub mógłby przejść w ręce polskie. 
Tym sposobem rząd odstępuje od zamiaru 
przymusowego wyrugowania Polaków z tych 
obszarów, które im jeszcze pozostały, nato­
miast chce uniemożliwić zupełnie powiększa­
nie polskiej własności, a raczej odzyskanie 
tego, co' dotychczas straciła.

i?:

Sprawa kompromisu między kołami pol- 
skiemi a centrum, który obowiązywałby pod­
czas przyszłych wyborów do Sejmu pruskie­
go na Szląsku, jest tam przedmiotem żywych 
rozpraw, zwłaszcza w kołach duchowieństwa, 
które w polskiej części Górnego Szląska jest 
fundamentem partyi centrowej. O ile wiaro- 
godne informacye sięgają, w niektórych okrę­
gach minęło już zacietrzewienie najgorętszych 
przeciwników kompromisu. Tam więc może doj­
dzie on do skutku. Jeżeliby W tych okręgach 
wbrew przewidywaniu kompromis został od­
rzucony, w takim razie — jak twierdzi, opie­
rając się na pewnych danych Dziennik Po­
znański — znaczna część duchowieństwa zbliży 
się do obozu polskiego, aby przy najbliższej 
sposobności przejść do niego.

Niemniej jednak objeżdża Górny Szląsk 
obecnie ks. prob. Stuli, poseł sejmowy nie­
miecki z Nyskiego i na zebraniach „Volks- 
vereinu" agituje przeciw kompromisowi. 
W Opolu wtórował mu poseł Nadbyl, adwo­
kat z Wrocławia. Twierdził on, że kompro­
mis centrowców z Polakami jest niemożliwy, 
ponieważ centrowcy tak w parlamencie, jak 
w Sejmie, nie mogą być zastępcami narodo­
wych Polaków, którzy usiłują oderwać część 
kraju od Prus i utworzyć samodzielne pań­
stwo. Tylko w razie gdyby Polacy zrzekli się 
swych narodowo-polskieh żądań, byłby kom­
promis możliwy. Ponieważ Górnoszlązacy byli 
zawsze wiernymi katolikami, przeto ruch obe­
cny (narodowy) będzie tylko przejściowy.

Tak twierdzi ów apostoł germanizacyi, 
chociaż gdyby rozpatrzył się w ostatnich latach 
rozwoju polskiego pod berłem pruskiem, dojść 
musiałby do całkiem innych wniosków.

Na deinonstracyę niemal wygląda w ta­
kiej chwili milczenie Germanii co do sprawy 
kompromisu. Germanin wie aż nazbyt dobrze, 
iż większość frakcyi centrowej jest za kom­
promisem, ale wie też, że szląski odłam cen­
trowców jest z innego drzewa, niż centrowcy 
z Zachodu, Aby nikogo nie zrazić, Germania 
tymczasem milczy, chociaż centrowcy bez po­
parcia polskich wyborców niezawodnie stracą 
mandaty górnoszląskie.

W kołach politycznych polskich tak ro­
zumują.: Dotąd Polacy nie mają mandatu
sejmowego. Nie mogą więc go stracić. Cen­
trum atoli miało wszystkie mandaty i mo­
głoby je mieć wszystkie przy żywej akeyi 
w razie kompromisu — a więc 20 manda­
tów, czyli piątą część frakcyi. Stracić jednak 
może wszystkie — i straci je na pewno, 
skoro rządowcy i liberali o własnych siłach

pójdą do walki wyborczej, wiedząc z góry o 
tera, że kompromis centrum z Polakami jest 
niemożliwy.

Na to zanosi się w wielu okręgach 
Kompromis z centrowcami może dla rządow- 
ców stać się zbytecznym — w razie absty- 
nencyi polskiej.

'/i Leszna piszą do Nordd. Allg. Z tg .: 
„Poseł Erzberger — objeżdża kresy wscho­
dnie a zwłaszcza Księstwo Poznańskie, aby 
tu zakładać organizacye centrowe i przez nie 
złamać solidarność wszystkich Niemców przy 
wyborach politycznych na korzyść Polaków. 
Wszyscy wiedzą, że centrum własnemi siła­
mi nie może pozyskać mandatów w Księstwie 
Poznańskiein i widocznie idzie mu tylko o 
wydarcie mandatów Niemcom. Korzyść ztąd 
mieliby Polacy, z którymi jednak centrowcy 
jako bracia i towarzysze niedoli podzieliliby 
sie łupem. Grozi więc niebezpieczeństwo, że 
Polacy pozyskają mandaty w okręgach, któ­
re dotychczas posiadali Niemcy. Oprócz tego 
Niemcy nie mogą mieć nadziei pozyskania 
mandatów, które dotychczas są w rękach 
polskich".

Nakoniec jednak korespondent wyraża 
nadzieję, że Niemcy w Księstwie Poznań- 
skiem oprą się propagandzie centrowców.

*

Yj Lipska donoszą, że sąd Rzeszy roz­
patrywał w tych dnich znowu szereg wyro­
ków, wydanych w sprawie strejku szkolnego 
przez sądy ziemiańskie w Gnieźnie, Inowro­
cławiu, Poznaniu i Toruniu. Sąd Rzeszy wszy­
stkie wyroki zatwierdził, między innymi wy­
rok, mocą którego ks. szambelan Kłos zapła­
cić musi 1100 marek.

Przeniesieni do Wielkopolski w celu 
tłumienia strejku nauczyciele niemieccy z 
Westfalii i Nadrenii nie odpowiedzieli pokła­
danym w nieb nadziejom. Jak bowiem do­
noszą Ber. N. Naehr. zanosi się na strejk 
nauczycieli. Wiadomość tę potwierdzają już 
nawet półofieyalnie. Nadto Biuro Wolffa roz­
powszechnia za berlińskim Local-Anzeigerem 
wiadomość, że istotnie 23 nauczycieli jak 
najstanowczej oświadczyło, że nie zastosują 
się do rozkazu ministra oświaty i nie powę­
drują do dzielnic wschodnich — pod żadnym 
warunkiem.

Ciekawość, jaki obrót weźmie ten no­
wy „strejk szkolny" ?

KORESPONDENCIE.
Rzym, 22 czerwca. 

(Sprawa ex-ministra Nasi. — Benvonuto Cellini).
W sam czas, na posuchę letnią, przy­

szła tutaj sprawa b. m inistra oświaty, p. Nun- 
cyusza Nasi. To jest, właściwie nowością ona 
nie jest, bo ciągnie się od r. 1904, przewle­
kle, wśród kompromisów, adwokackich ma­
newrów, tajnych wpływów, sądowych sztuczek, 
aby o ile możności ratować tego nieszczęśli­
wego ministra, który mając jakieś bardzo nea-
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MROK NA SZCZYTACH.

(Z francuskiego).

(UOmbre s’ etend sur la montagne. 
Edouard Rod).

V.

(Ciąg dalszy).

Lysel (lo pani Jaffć.
....Twoje listy są dla mnie rozkoszną 

ulgą. Oczekiwałem na pierwszy ze strasznym 
niepokojem, obawiając się znaleźć w nim ślady 
twoich myśli z Interlaken. Od chwili, gdy 
wyczytałem pomiędzy liniami, że jesteś dla 
mnie odzyskana — dobrze zrozumiałem, nie­
prawdaż? — oczekuję ich z niecierpliwością 
dwudziestoletniego kochanka, biegającego na 
poste restante. Ponieważ nie mam już lat dwu­
dziestu, doznaję pewnej dumy, czującv w sobie 
tak młode serce.

A  propos tego, obecnie, gdy chwila twe­
go powrotu się zbliża i gdy mam już pewność, 
że nie zmieniłaś się dla mnie, mogę ci jedną 
rzecz powiedzieć.... rzecz bardzo brzydką, do 
której nie śmiałem ci się przyznać dotych­
czas. Obawiałem się, aby nie upaść za nisko 
w twoich oczach, aby nie stracić twego sza­
cunku. Teraz mniej nieco tego się boję, sam 
nie wiem czemu. Zresztą, wszystko mi jedno! 
Jeżeli przyjdzie ci ochota mnie zganić, po­
myślisz sobie, że to dla ciebie samej nara­
żam się na twoje oburzenie i będziesz wyro­
zumiała. Ale jeżeli się mylę, jeżeli idealistka, 
którą jesteś, obrzuci mnie pogardą? Zresztą, 
oto co jes t: Cz u j ę  w i ę k s z ą  p o t r z e b ę

m i ł o ś c i ,  n i ż  p r a w d y .  Podkreślam te sło­
wa z niejasnem poczuciem, że powiedziałem 
coś strasznego, rzecz, która naraziłaby mnie 
na wygnanie z grona mnie podobnych męż­
czyzn, lecz silniejszych i bardziej wytrwałych 
odemnie, a może nawet i niektórych kobiet, z 
liczby tych, które są pedantkami co do swojej 
cnoty. Wypisuję jednakże pomimo wszystkiego 
te wyrazy, wywracające wszystkie zasady do 
góry nogami, kryminalne, przerażające, po­
nieważ wyrażają dokładnie myśl moją. Ta 
myśl nurtuje we mnie gwałtownie jeszcze od 
wieczora w Ujnspunnen. Z powodu swego cy­
nizmu, potrzebowała dość długiego czasu, alty 
się sformułować w moim umyśle; od czasu, 
jak się w kształty przybrała, kręci się w umyśle, 
tworzy tam próżnię, narzuca się i wypiera 
moją wrodzoną szczerość. Doznaję jednocze­
śnie nieprzepartej potrzeby powtarzania tego, 
abyś nie sądziła, że ta myśl jest już tylko 
przelotna, bez zastanowienia — z drobną 
zmianą, która mi się podoba: P r z e n o ­
s z ę  m i ł o ś ć , n a d  p r a w d ę .  Nie wiem do­
kładnie, co to właściwie jest prawda: ta jej 
odrobina, którą dotychczas spotkałem, nie za­
chwyciła mnie wcale i przypuszczam, że ty 
także masz co do niej olbrzymie złudzenie. 
Ale natomiast wiem, co jest miłość i dlatego 
obejść się bez niej nie mogę. Do tego sto­
pnia, że gdybym słuchał samego siebie, pi­
sałbym i podkreślał przez całych cztery kart­
ki te wyrazy, które nie każdy mężczyzna 
ośmieliłby się napisać: P r z e n o s z ę  mi ­
ł o ś ć ,  n a d  p r a w d ę .  Jeżeli tego nie robię, 
to tylko dlatego, że boję się ciebie rozgnie­
wać. Ale przysięgam, że skoro się urzeczy­
wistniło miłość taką jak nasza, śmierć tylko 
rozerwać ją może. I stara się umrzeć razem, 
jak ci kochankowie, którym się to udało — 
jednym, opisywanym w legendach, drugim, 
o których nikt się nie dowiedział, ale którzy 
nie mniej od pierwszych się kochali!

Pani Jaffe do Lysela.
Nie, mój przyjacielu, nie powinno się 

liczyć na śmierć, aby uporządkowała nasze 
sprawy serca. Jest ona wielką fantastyczką, 
której ukrytych zamiarów nie znamy. — 
Wszakże wiemy dobrze, że owe zamiary 
rzadko zgadzają się z naszemi ohraehowania- 
mi, życzeniami, lub obawami. Nie możemy 
na to liczyć, aby śmierć kiedy nas oboje ra­
zem zabrała; ona nie posiada takich delika­
tności! — To też nie spodziewajmy sio od 
niej niczego; w takich granicach, w jakich 
jeszcze możemy, starajmy się pozostać dalej 
wykonawcami naszej doli. Te granice zacie­
śniły się bardziej jeszcze z powodu czynów, 
które nas związały. Trzeba mi prawdy w mi­
łości, tak, jak potrzeba mi także miłości w 
prawdzie; rozpacz mnie bierze, iż nie mogę 
połączyć tych dwóch rzeczy. Nie mylisz się 
jednakże: przeceniłam moje siły sądząc, że 
jeszcze potrafię poświęcić jedną dla drugiej. 
Spostrzegłam to w chwili twego nagłego wy­
jazdu, pod cieniem buków owej alei, po której 
nie mogłam już przechodzić bez doznawania 
dreszczu. Widzę to jeszcze lepiej, gdy myślę 
o tym drugim, tak blizkim wyjeździe, o tem 
długiem rozłączeniu, na które przystaliśmy za 
zobopólną zgodą, a którego myśl staje mi się 
coraz boleśniejsza w miarę, jak czas upływa. 
Jestem nawiedzona tysiącznemi obawami, owe- 
mi „marami", które mnie oblegają za każdym 
razem, gdy jesteś daleko odemnie. Boję się 
morza i wichru, statku, na którym płyniesz, 
tysiąca niebezpieczeństw grożących drogiemu 
życiu, skoro sie nie jest przy niem, aby je 
ochraniać. Nieustannie to przeżuwam. Boje 
się zmęczenia, choroby, niespodzianek, wy­
padków kolejowych, rozbicia, pożarów. Boję 
się mnóstwa innych jeszcze rzeczy, o których 
nie śmiem ci mówić. Mój najdroższy, zdaje 
mi się nawet, że boję się czerwonoskórych. 
Niechże to będzie ostatni twój wyjazd!

Czy jesteś bardzo daleki od rozmowy 
w Umspunnen, powiedz? A przecież miałam

słuszność i nie powinnam była może dać aż 
do poznania, do jakiego stopnia ustępuję. 
Ale ponieważ czułeś potrzebę przyznania mi 
się do swojej słabości, mam także potrzebę 
przyznania się do mojej — i czynię temu 
zadość! Nasz stosunek jest takim, jakim go 
uczyniło dzieło przypadku i nasza własna 
wola, zdarzenia i nasza słabość składająca 
się ze złego i dobrego, jak wszystko na świę­
cie i niestety! ta nić kłamstwa, która mnie 
do rozpaczy doprowadza, której zerwać siły 
nie mamy, a z powodu której pragnęłabym, 
abyś cierpiał tak samo, jak ja, gdyby to tak 
bardzo nie bolało! ł ten nasz związek jest 
nierozerwalny, wiem o tem, czuję, mówię 
ci t o !

Domyślam się, że jesteś smutny, zde­
nerwowany, zbolały, biedny mój przyjacielu, 
taki, jakim jesteś, gdy ciebie coś trapi. W ta­
kim razie wszystkie inne myśli moje się za­
cierają: wiem tyłko, że cierpisz i że nie mo­
gę ciebie pocieszyć, że jesteś niespokojny, a 
nie mogę ciebie ukoić, że twoja harpia 
samotności ciebie prześladuje, a nie mam ża­
dnego sposobu, aby ją odpędzić; zdaje mi się, 
że widzę twoje wielkie, smutne oczy, które 
miewasz czasami i na które chciałabym wy­
wołać wesoły \yyraz choćby za cenę wła­
snego życia; i liczę dni, które nas jeszcze 
rozdzielają: niema ich już wiele, mój drogi!

Czekaj bez obawy, — z radością tyl­
ko, — na dzień powrotu: nie powiem ci już 
nie, eoby ciebie zasmucało, będę się starała 
nic myśleć nawet o tem; jak dawniej, tak i 
teraz, i zawsze, jeżeli przestrzeń nas roz­
dzieli, nasze dwie dusze dostaną skrzydeł, 
aby ją przelecieć i pozostać bliskie sobie, 
czułe, kochające, wierne sobie; tak wierne, 
mój ukochany, tak połączone z sobą, że śmierć 
nawet rozerwać ich nie zdoła.

Staję się nadto czułą, do widzenia 
wkrótce!.,.

(Ciąg dalszy nastąpi).



politańskie, czy sycylijskie wyobrażenie 
uczciwości, znalazł’ się niespodziewanie pod 
grozą karnego kodeksu. Żałosna to historya. 
1’. Nasi, wybitny adwokat miasta Trapani, 
mason, został przed czterema laty ministrem 
oświaty, a kiedy gabinet upadł i Nasi podał 
się do dymisyi, wtedy dopiero wyszła na jaw 
tak skandaliczna gospodarka funduszami tego 
ministerstwa, że chyba coś podobnego nie 
tak łatwo się znajdzie.

Ażeby dać wyobrażenie o „nieporząd­
kach11, jakie za jego ministerstwa panowały 
w biurze, dość przytoczyć to, co wykryło 
śledztwo:

Pieniędzy rządowych przywłaszczył so­
bie Nasi przez fałszywe likwidacje rozmai­
tych wydatków na 59.000 lirów. Nabył roz­
maitych przedmiotów dla siebie z funduszów 
ministerstwa za 7239 lirów, kupował obrazy, 
dawał zapomogi osobom zupełnie niekwali- 
fikującym się do tego, kazał oprawić sobie 
bibliotekę (za 21.773 lirów), zabierał cenne 
książki, sprawił sobie wentylator, telefon, 
wszystko razem za 84.489 lirów. Nie jest to 
jeszcze wszystko: kiedy parlament zezwolił 
na wytoczenie śledztwa i wyznaczył od siebie 
komisyę, deputowany Saporito w relacyi swo­
jej ocenił nadużycia Nasiego na sumę mniej 
więcej pół miliona....

W maju 1904 minister sprawiedliwości 
Ronchetti przedłożył był parlamentowi żąda­
nie generalnego prokuratora rzymskiego, do­
magającego się, aby ex-minister i deputowa­
ny z Trapani mógł być ścigany sądownie. 
Izba udzieliła pozwolenia. Od tej chwiji za­
czyna się prawdziwa tragikomedya.

Przedewszystkiem Nasi uznaje za ko­
nieczne uciec cichaczem zagranicę, kryje się 
odtąd, jak mówią, w Tunisie, czy też w Gre- 
cyi, a jego adwokaci negują zwyczajnym są­
dom prawo sądzenia go. To, co zrobił, zro­
bił — jak mówią oni — będąc ministrem, 
więc powinien być sądzony przez senat, a 
nie przez sąd przysięgłych. Jego przestęp­
stwa — jeśli były — nie są zwyczajnemi 
przestępstwami, ale są przestępstwami m i- 
n i s t e r y  a l n e mi . . .  A choć parlament uznał 
odrazu, że przestępstwa były po prostu naj- 
zwyczajniejszemi przestępstwami, odtąd roz­
poczyna się „ratowanie'1 ministra. "Wśród kil­
kakrotnych apelacyj, uznań niekompetencyj 
sądów, odsyłań od Annasza do Kajfasza, wła­
dze sądowe teraz w osobie sądu kasacyjnego 
orzekły ostatecznie, że przestępstwa te nie 
podpadają pod zwyczajne sądy.

Zaraz z początku skandalu socyaliści w 
parlamencie nie dawali zasnąć sprawie i to 
samo czynią i obecnie. Skutkiem orzeczenia 
kasacyi, nakaz aresztowania m inistra został 
odwołany, on sam zaś już wrócił do kraju, 
przebywa tymczasem w okolicy Rzymu i chce 
ukazać się — w parlam encie! Tak, w parla­
mencie. Bo miasto Trapani od trzech lat, 
bezustanku, wybiera go na deputowanego na 
złość rządowi, opinii publicznej, na złość mo­
ralności, a skoro tylko Izba wybór uniewa­
żni , Nasi niemal jednogłośnie wybierany, 
jest na nowo. W tych dniach będzie pono­
wnie wybrany. Jakiś szał zbiorowy, n iełatw y 
do wytłumaczenia, ogarnął sycylijskie mia­
steczko.

Trudno wyobrazić sobie położenie wię­
cej anormalne.... Nawieść , że Nasi niepójdzie 
przed sąd przysięgłych, ale przed sąd senatu, 
Trapani przystroiło się demonstracyjnie w 
chorągwie, przygotowano „Hymn Nasiego11, 
urządzono jego rodzinie pochód uroczysty z 
mandolinami, burmistrz wydał manifest ra­
dosny, nie brakło też i iluminacyi, muzyki, 
entuzyazmu! Objaw patologiczny tego rodzaju 
tłumaczy się oddzielną psychologią sycylij­
ską, partykularyzmem mieściny, dobrodziej­
stwami, jakie jej świadczył z funduszów pu­
blicznych i wpływami masoneryi. Gdyby nie 
był przywłaszczył sobie funduszów publi­
cznych, minister nie byłby miał nigdy tej 
apoteozy!

Więc reszta Włoch załamała ręce. W ła­
dze rządowe miały może powód, aby się ob­
chodzić z winowajcą w rękawiczkach. "Nasi 
groził skandalicznemi rewelacyami z czasów 
urzędowania swoich poprzedników, którzy 
rozmaicie szafowali funduszami.... Ozy tak 
jest. jak twierdzi, mogłoby okazać się pod­
czas rozprawy sądowej, gdyby obrona chciała 
wyczerpać wszelkie możliwe i niemożliwe 
środki.

Niezadługo parlament włoski zamknie 
sesyę, wiec dopiero w jesieni zbieg mini- 
st.eryalny ukaże się w Izbie i będzie mógł 
być sądzony przez senat. Tymczasem par­
lament" który przed trzema laty uznał przez 
głosowanie, iż p. Nuncjusz Nasi winien być 
sądzony przez sąd przysięgłych, dzisiaj ska­
sować musi własną decyzyę i odesłać go 
przed komisyę panów senatorów.

Gała ta sprawca wywołała wielkie roz­
goryczenie we Włoszech. Prasa niezależna 
krytykuje r ^ J ,  władze sądowe i dopatruje 
się tajnych wpływów sekty, do jakiej obwi­
niony należał.

Tern więc przyjemniej jest odwrócić 
się od skandalów, aż nazbyt zresztą głośnych 
i zwrócić się do cichego święta sztuki, jakie 
niedawno odbyło się na cześć mistrza Odrodze­
nia Benwenuta Gelliniego. W ulicy Banco San­
to Spirito, w Zatybrzu, niedaleko Watykanu
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wmurowaną została uroczyście tablica mar­
murowa na domu, gdzie niegdyśbnieszkał mistrz 
złotnictwa i rzeźby. 'Rzym posiada wiele po­
dobnych tablic pamiątkowych, ma ją  także 
Adam Mickiewicz na ulicy del Pozetto, a nie 
ma jej jeszcze Słowacki (choć o tein podobno 
p. Meyet myśli), ani Z. Krasiński. Cellini 
uwieczniony został poprzednio we Floren 
cyi, na Ponte vecchio, gdyż urodził się nad 
Arnem w r. 1500 i umarł tam w r. 1571.

Zresztą jest on także autorem „Pamię­
tników11, zajmujących w literaturze włoskiej 
to samo miejsce, jakie u nas mają pamię­
tniki J. Glir. Paska. Jest nawet pewne po­
dobieństwo między obu postaciami: obaj je ­
dnakowo „koloryzują11, obaj są w ten sam 
sposób sugestyonowani własną osobą, własną 
wyobraźnią, obaj opowiadają rzeczy nadzwy­
czajne, w które w końcu sami uwierzyli. Ben- 
wenuto Cellini kiedy opowiada scenę od­
lania posągu Perseusza, przypomina Paska 
opisującego bitwę.... Różnica jest tylko w 
środowiskach i zapewne także w tempera­
mencie artystycznym, południowym u jednego, 
słowiańskim i rycerskim u drugiego.

Pamiętniki Gelliniego obudzają wiele 
interesu. Młodość spędził we Florencji, 
ucząc się złotnictwa, potem wędrował od mia­
sta do miasta, od Sieny do Bolonii i Pizy, 
wreszcie dostał się do Rzymu, marzenia wszy­
stkich artystów, gdzie pracował u Juliusza II., 
Klemensa VII, i Pawła III., a ztąd uciekł 
(w r. 1540) do Paryża na dwór Franci­
szka I.

Ale i Cellini zaznał wojennych czasów 
i kiedy książę Bourbon zdobywał Rzym, 
mistrz — jak opowiada - ustrzelił go z 
muszkietu z wysokości zamku św. Anioła.

.Do rysów jego charakteru należy prze­
dewszystkiem — gwałtowność. Jeśli wierzyć 
jego opowiadaniu, tylko mistrzostwo w sztu­
ce ratowało go od więzienia. Jego naczynia, 
medale, klejnoty wzbudzały zachwyt u spół- 
czesnych. Watykan posiada kandelabry rze­
źbione przez Gelliniego. Z tem wszystkiera, 
nie da się zaprzeczyć, że w zachwycie.' spół- 
czesnych było nieco przesady. Ani solniczka 
przechowywana w zbiorach cesarskich w Wie­
dniu niegdyś należąca do Franciszka I., ani 
płaskorzeźba Nimfy z Fontainebleau, zacho­
wana w Luwrze, ani nawet Perseusz (choć 
ten jest jeszcze najlepszy), stojący w Log­
gii doi Lanzi we F lorencji, ulany dlaMedy- 
ceuszów, nie usprawiedliwiają właściwie wiel­
kiej sławy rzeźbiarza, jaką słusznie mógł 
chlubić się w złotnictwie. Do wykonywania 
wielkich dzieł nie był zdolny w równym 
stopniu, co do małych.

Miał zaledwie 23 lat, kiedy w r. 1523 
stale osiedlił się w Rzymie i założył pra­
cownię w tem samem miejscu, gdzie dziś 
wmurowano tablicę. W rzymskiem Kolizeum 
wywoływał duchy, jak sam opisuje we wła­
ściwy sobie plastyczny sposób.

Jest on też najznakomitszym przedsta­
wicielem złotnictwa w epoce Odrodzenia.

D.

Marcelin Albert.
Albert i Ferroul — oto nazwiska gło­

śne dzisiaj w całej Francyi. Dr. Ferroul sta­
rał się o popularność od lat dwudziestu, Al­
berta wysunęły dopiero ostatnie zaburzenia 
winogradników na widownię publiczną. F er­
roul przeszedł już w swoim czasie kampanię 
parlamentarną, właściciele winnic nie go­
dzili się jednak z jego poglądami. Były to 
jeszcze dobre dla nich czasy. Obecne poło­
żenie zbliżyło ich dopiero do dawnego obrońcy.

Jako lekarz zajmował się Ferroul okul­
tyzmem, porzucił wszakże badania naukowe 
zostawszy merem miasta Narbonne. W chwili 
uwięzienia odegrał znakomicie swoją rolę 
niewinnej ofiary rządu. Rozrzucił tysiące pro- 
klamacyj, nawołujących do spokoju, wzbu­
rzona ludność chciała bowiem siłą sprzeci­
wić się jego uwięzieniu, i sam oddał się w 
ręce sprawiedliwości.

Pozostał więc drugi przywódca wino­
gradników, — Marceli Albert, właściciel go­
spody w Argeliers. Jest on bożyszczem tłu­
mu. Marcellin Va dit, stało się świętością 
całej południowej Francyi. — Człowiek ten 
mógłby poprowadzić na Paryż tysiące ludzi, 
którzy nie cofnęliby się przed żadnym gwał- 
tem.

Działalność jego nic była jednak po­
kojową. Namiętne przemówienia na ostatnich 
zgromadzeniach wyrządziły wielo złego, co 
skłoniło rząd francuski do wydania rozkazu 
uwięzieniaAlberta. Do Argeliers przybyli żan­
darmi i przeszukali cały jego dom i zabudo­
wania gospodarskie, nie znaleźli jednak go­
spodarza. Albert wymknął się jak lis z pu­
łapki i nikt nie wiedział o miejscu jego po­
bytu. Przedwczoraj dopiero dowiedziała się 
Francya, gdzie Albert przebywa: u prezy­
denta ministrów p. Clemenceau, w pałacu 
ministerstwa spiaw wewnętrznych! — Są­
dzono, że to jedna z tych opowieści dzienni­
karskich, które polują na sensację. Prasa 
popołudniowa potwierdziła jednak ową po­
głoskę. Paryż bawił się nią przez cały dzień....

czerwca 1907,

A przebieg tej historyi, wyjętej jak 
gdyby z romansu Jerzego Oourtelinea był 
następujący:

Władze francuskie poszukiwały nada­
remnie Alberta od środy. Wszystkie pisma 
podawały jego podobiznę, lecz „apostoł wi­
nogradników11 ukrył się tak sprytnie, że 
wszelkie dochodzenia okazały się bezskute­
czne.

P. Clemenceau powiedział wówczas żar­
tem: Kiedy nie możemy złapać tego ptaszka, 
to poczekajmy, aż on do nas sam się zgłosi.

Albert przeczytał zapewne słowa pre­
miera i spełnił jego żądanie.

W niedzielę o godzinie I I  przed po­
łudniem zjawił się w loży portyera mini­
sterstwa spraw wewnętrznych ubogo ubrany 
człowiek, z małym kuferkiem w ręce i za­
żądał, aby oznajmiono jego przybycie p. Cle­
menceau. Portyer sądził zrazu, że to misty­
fikacja, kiedy jednak agenci policyjni spra­
wdzili tożsamość osoby, dano znać do biura 
premiera, że Marceli Albert we własnej oso­
bie czeka na audyencyę.

P. Clemenceau udzielił jej natychmiast. 
Rozmowa trwała pół godziny. Albert opuścił 
gmach ministerstwa głęboko wzruszony, a p. 
Clemenceau okazał mu jeszcze tyle wzglę­
dów, że wypuścił go bocznemi drzwiami, bo­
jąc się słusznie, że agenci policyjni, czeka­
jący na Alberta przed portalem m inister­
stwa, spełnią natychmiast swój obowiązek i 
przyaresztują Alberta na ulicy.

Po tej niezwykłej audyencyi zawezwał 
premier prezydenta policji p. Lepine i szefa 
biura bezpieczeństwa publicznego p. llennion 
do siebie, aby omówić z nimi sytuacyę, wy­
tworzoną przyjazdem Alberta do Paryża. Po­
stanowiono nie łamać praw gościnności i 
pozostawić niebezpiecznego agitatora na wol­
ności. Albert udał się więc spokojnie z ku­
ferkiem w ręce do restauracji Soufflot w 
kwartale łacińskim, gdzie spożył śniadanie, 
udzieliwszy posłuchania kilku reporterom, 
którzy dowiedzieli się już o jego posłuchaniu 
u prezydenta ministrów.

„Napoleon południa11 — tak go już na­
zwano w Paryżu — ubrany był pospolicie, 
miał tylko białą krawatkę. Na gorsie ko­
szuli widniały plamy... z wina czerwonego. 
Liczy przeszło 50 lat życia, ma postać wy­
chudłą, gęstą czarną brodę, przetykaną srebr- 
nemi nitkami siwizny. Siwe oczy z odcie­
niem zielonawym spoglądają spokojnie, cho­
ciaż ruchy zdradzają nerwowość. W przeci­
wieństwie do dr. Ferroula mówi szybko, lecz 
bez przesady.

„Opisano mnie zapewne jako rewolu­
cjonistę — rzekł do korespondenta— a tym­
czasem w rzeczywistości mam umysł rozwa­
żny i trzeźwy. Zawsze taki byłem. Nie po­
siadam celów ambitnych, pragnę tylko wal­
kę przeprowadzić do końca, a potem upra­
wiać moje winnice i w spokoju chleb spo­
żywać. Nie cofnę się, póki nie zwyciężymy. 
Nie jestem Albertem, jestem dzisiaj wciele­
niem idei humanitarnej. Sądy nas nie prze­
straszą. Co nam wziąć może egzekutor? Dzie­
ci wołają: „jesteśmy głodne11 — matki od­
powiadają: „nie mamy chleba11 — ojcowie 
dodają: „nie mamy roiooty11. Nędza zjedno­
czyła nas...“

Zapytywany przez współpracownika re­
dakcji iemps o przebieg i wynik audyencyi 
u prezydenta ministrów, Albert pominął te 
pytania milczeniem. „Nie powiem ani_ sło­
wa — odparł stanowczo.— To, co uczyniłem, 
było moim obowiązkiem. Odpowiedzialność 
spada jednak ni etyl na mnie. bo równą 
tu winę ponoszą ci, którzy stan ów wywo­
łali „A" więc i Clemenceau?11 — podchwycił 
dziennikarz. — P. Clemenceau nie jest ró­
wnież bez win}r, potwierdził Albert, dodając, 
że tego samego dnia wróci na południe, „aby 
spełnić swój obowiązek11.

Prezydent ministrów zdał dziennika­
rzom obszerniejszą relację o przebiegu tej 
niezwykłej audyencyi. „Kiedy czyniłem mu 
gorzkie wymówki — mówił p. Clemenceau — 
za wywołane niepokoje i przelaną krew, Al­
bert zalał się łzami, okazując silne wzrusze­
nie, które zapowiadało poprawę. Nie kazałem 
go uwięzić, ani śledzić, będzie więc miał 
najlepszą sposobność do naprawy złego, jakie 
wyrządził....11

Posłuchanie to zakończyło się podobno 
radą premiera, aby Albert oddał się bez­
zwłocznie w ręce sprawiedliwości. — Jeżeli 
„skruszony11 Napoleon południa rady tej isto­
tnie posłucha, uprzejmość p. Clemenceau 
opłaci się Francyi sowicie. Skończą się bo­
wiem ̂  zaburzenia winogradników, bo zabra­
knie im przywódcy, który ruch ten podsy­
cał i był duszą jego organizacji.
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Lwów, 2l> czerwca.

Kalendarz.
S r n d a (26  czerw ca) :
Jana. — Rozmysłu wa. — Akiłyny. 
Wschód słońca o godzinie 3-19 rano, za­

chód słońca o godzinie 7 33 po południu.

— JE. ks. Arcybiskup Teotlorcwi.cz 
do robotników warszawskich. Z Warszawy 
donoszą: J.R. ks. Arcybiskup Teodorowicz wy­
głosił onegdaj w kościele po-augustyauskim 
podniosłe przemówienie do robotników, a na­
wiązując jo do słów LeouaXIII., wyrzeczonych 
do robotników chrześciańskich, zachęcał ich do 
jak najszerszego stosowania tych wskazań w 
czynie. Przedstawiwszy zebranym opłakane 
skutki bratobójstwa i wogóle cały obraz dzi­
siejszej sytuacji społecznej kraju, życzył ro­
botnikom jak największego rozszerzenia szere­
gów demokracyi chrześciańsldej dla szczęścia 
całego narodu.

Mowę ks. Arcybiskupa zebrani przyjęli z 
wielkim zapałem i okrzykami „Niech żyje11 i 
pieśnią „My chcemy Boga11.

Kościół na cześć dostojnego Gościa lwow­
skiego spowity był zielenią.

— Wybór uzupełniający jednego człon­
ka Rady powiatowej w Husiatynie z grupy 
gmin miejskich, w miejsce ś. p. Szymona IJła- 
dija, rozpisało Prezydyum c. k. Namiestnictwa 
na dzień 29 lipca b. r.

Wybór ten odbędzie się w mieście po- 
wiatowem o godzinie i w lokalnościach wska­
zanych w kartach legitymacyjnych, które do­
ręczy wyborcom Starostwo.

— Rada miasta Lwowa odbędzie po­
siedzenie we czwartek, 27 b. m., o godzinie 6 
wieczorem w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym : Wybór TI. wice­
prezydenta miasta.

Na wczorajszem posiedzeniu tajnem uchwa­
liła Rada, po przeszło 1V2 godziny trwającej 
dyskusyi, nie wysyłać delegacji na Zlot Soko­
łów do Pragi, lecz tylko przesłać Sokołom te­
legram z życzeniami.

Po udzieleniu p. Henrykowi Chauerowi, 
właścicielowi pracowni kowalskiej i fabryki 
powozów, pożyczki z funduszu przemysłowego 
w kwocie 4.000 kor., spłacalncj w 8 latach, 
zamianowała Rada p. Władysława Mięsowicza, 
dyrektorem szkoły wydziałowej im. Kordeckie­
go, a dyrektora miejskiego Zakładu sierót p. 
Teofila Wunscha posunęła do IX. klasy rangi.

Następnie przyznała Rada stypendya z fun- 
dacyi ś. p. Karola Kiselki w kwocie 120 kor. 
rocznie : Józefowi Kowalskiemu, uczniowi III. 
kl. i Maryanowi Nunbcrgerowi, uczniowi IV. 
klasy szkoły im. św. Marcina. W końcu przy­
znano kilka darów z łaski i zaliczki na płace.

— Bezzwrotne zasiłki na budowę 
szkół. Wydział krajowy zgodnie z wnioskiem 
Rady szkolnej krajowej przyznał na rok 1907 
z fundacji pod nazwą „fundusz szkół ludo­
wych z roku 1872“, jednorazowe bezzwrotne 
zasiłki na budowę szkół następującym gmi­
nom :

1. Dziorżaniny, okrąg Brzosko, 800 k. ;
2. Rozkochów, okrąg Chrzanów, 500 k. ;
3. Piwoda, okrąg Jarosław, 800 k . ;
4. Wola pełkińska, okrąg Jarosław, 

800 k . ;
5. Moderówka, okrąg Krosno, 800 k. ;
6. Młynne, okrąg Limanowa, 800 k . ;
7. Skurowa, okrąg Pilzno, 700 k .;
8. Uhnów, okrąg Rawa, 400 k . ;
9. Zaczarnie, okrąg Tarnów, 700 k . ;

10. Przewóz, okrąg Wieliczka, 400 k . ;
11. Przedrzymichy małe, okrąg Żółkiew, 

800 k . ;
12. Pomorzany, okrąg Zborów, dla ekspo­

zytury w Nestiukach 600 k.
— Wystawę przyrodniczo ■ lekarską

zwiedziło wczoraj kilkudziesięciu słuchaczów tu­
tejszego wydziału lekarskiego pod przewodni­
ctwem prof. dr. Bylickiego. Wyjaśnień udzie­
lali prócz niego dr. Bałłaban, dr. Breiter i dr. 
Jodliczka.

— Konkurs. Kn uczczeniu I. Zjazdu prasy 
katolickiej i dla ożywienia naszych pisarzy hi­
storyków duchownych i świeckich w kierunku 
kościelnym, kanonik kapituły kieleckiej, ks. 
Czerwiński, ogłasza konkurs na dzieła: 1. Dzieje 
Kościoła Chrystusowego, lub 2. Dzieje Kościoła 
Chrystusowego w Polsce. Autor pierwszej pracy 
otrzyma 600 rubli, drugiej 400 rubli. Dzieła 
te mają być podręcznikami dla seminarzystów 
duchownych, wyższych zakładów naukowych i 
dla inteligencji. Pierwsze w trzech, drugie w 
dwóch tomach, mniej więcej po 30 arkuszy 
druku każdy. — Termin nadsyłania tych prac 
oznacza się na 1 listopada 1910 r., pod adre­
sem ks. Czerwińskiego, a w razie jego śmierci — 
pod adresem konsystorza kieleckiego. Myślą 
przewodnią tych prac konkursowych ma być to, 
że historya kościelna, opowiadając dzieje pra­
wdy Bożej na ziemi, jest dalszym ciągiem 
dziejów Starego i Nowego Zakonu; że Chry­
stus jest punktem środkowym dziejów ludzko­
ści i osią ich; a Kościół Jego, krzewiciel kul­
tury i cywilizacji, ludzi dobrej woli, przez po­
myślność doczesną, prowadzi do ich celu osta­
tecznego, t. j. do Boga. Obie prace mają być 
doprowadzone do ostatnich czasów. Do ocenie­
nia wartości naukowej prac nadesłany cii, będą 
w swoim czasie uproszeni znani miłośnicy hi- 
sloryi. i teologowie, jak również wybitniejsi pro- 
fusorowio historyi kościelnej w naszych semi- 
naryach. Autorom zapewnia się 25 pro. dochodu 
z wydania pierwszego. Wydania dalsze*stanowią 
własność•wyłąezną nakładey.

— X. Zjazd lekarzy i przyrodni­
ków polskich odbędzie się w dniach od 22
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do 25 lipca 1907 we Lwowie. Dotychczas zgło­
szono powyżej 500 wykładów ze wszystkich 
niemal dziedzin nauk przyrodniczych i lekar­
skich. Komitet gospodarczy czyni usilne stara­
nia, aby obok głównego celu Zjazdu, korzyści 
naukowej, zapewnić członkom wszelkie możliwo 
wygody i uprzyjemnić im pobyt we Lwowie. 
W przeddzień Zjazdu, a więc w niedziele 21 
lipca, odbędzie się o godzinie 9 wieczorom to­
warzyskie zebranie w salach hotelu Goorgea. 
Dnia 22 lipca o godzinie 8 rano Msza św. 
w katedrze, o godz. 9 p ic  r w s z e, u r  o c z y- 
s t e p o s i e d z e n i e  o g ó l n o  w t e a t r z e  
m i e j s k i m ,  wieczorem zaś tego samego dnia 
wielki festyn na wystawie. Dnia 28 lipca po 
południu wycieczki do Dublan, Pustomyt, Lu­
bienia i Woli dobrostauskiej. Dnia 24 lipca
0 godzinie pół do 7 wieczorem odbędą się na 
boisku obok wystawy zapasy drużyn Towarzy­
stwa zabaw mchowych i wręczenie zwycięskiej 
drużynie pierwszej nagrody Komitetu gospodar­
czego — później zaś raut, urządzony przez re­
prezentacjo miejską na przyjęcie członków Zja­
zdu. Przez wszystkie dni od godziny 7 — 9 ra­
no zwiedzanie osobliwości miasta Lwowa, mu­
zeów, galeryj i t. p. pod przewodem osobnego 
komitetu.

Po ukończeniu Zjazdu odbędzie, się w dniu 
25 lipca wycieczka do Podhorzee i Oleska 
(zamek króla .Tana III) pod przewodnictwem 
dr. W. Scrbeńskiego, a nadto wycieczka do 
miejsc kąpielowych (Truskawiee, Rymanów, 
Iwonicz, z Zakopanego Pieninami do Szczawni­
cy, wreszcie Krynica) pod przewodnictwem dr. 
Witolda Ziembickicgo.

Za łaskawom zezwoleniem dyrekcji i ku- 
ratoryi Muzeum przemysłowego, urzędować bę­
dzie od piątku dnia 19 lipca b i u r o  k o mi t e ­
t u  g o s p o d a r c z e g o  w w i e l k i e j  h a l i  
m i e j s k i e g o  Mu z e u m  p r z e m y s ł o w e g o .  
Znajdować się tam także będzie biuro poczto­
we, telegraficzne i telefon do użytku członków 
Zjazdu. Tu wydawać się. będzie karty uczestni­
ctwa w kształcie książeczek z kuponami, od­
znaki zjazdowe, Dziennik Zjazdu , „Przewo­
dnik po Lwowie“ i t. d., i udzielać wszelkich 
informacyj.

W pierwszym numerze Dzienniku Z ja­
zdu  ogłoszony będzie szczegółowy program 
prac, wszystkich sckcyj, rozrywek, zebrań, wy­
cieczek i t. d.

Wielce pożądanem byłoby, aby chcący 
wziąć udział w Zjeździe, wcześnie się zgła­
szali.

Ułatwiłoby to znacznie manipulację i po­
zwoliło uniknąć natłoku w ostatniej chwili.

Przy zgłoszeniu należy przesłać wkładkę, 
która wynosi 20 koron (8 rubli — 18 marek — 
20 franków — 4 dolary) od członka Zjazdu, 
połowę zaś tej kwoty od osób towarzyszących, 
n. p. pań, chcących wziąć udział w Zjeździe.

Ponieważ już obecnie często się zdarza, 
źe ktoś przysławszy wkładkę, żąda natychmia­
stowego wysłania karty uczestnictwa, podaje 
Komitet do powszechnej wiadomości, że kart 
uczestnictwa nie będzie nikomu wysyłał pocztą.

Natomiast karty członków i uczestników, 
którzy się wcześnie zgłoszą i przeszłą wkład­
kę, będą ich oczekiwały, należycie wypełnione
1 ułożone w porządku alfabetycznym w biurze 
Zjazdu.

Zaznaczyć trzeba, że mimo usiłowań ko­
mitetu nie udało się uzyskać żadnych zniżek 
biletów kolejowych dla członków Zjazdu.

Dla zapewnienia członkom zamiejscowym 
odpowiedniego mieszkania w hotelu, lub w do­
mach prywatnych, istnieje k o mi t e t  k w a t e ­
r u n k o wy ,  na którego czele stoi dr. Teofil 
Stachiewiez.

Komu zależy na stosownom mieszka­
niu, musi najpóźniej na 14 d n i p r z e d  r oz­
p o c z ę c i e m  Zj a z d u  zgłosić się z zamówie­
niem i wyszczególnić swe wymagania (ile osób, 
pokoi, łóżek, czy w hotelu, czy prywatnie itp.), 
oraz nadesłać z góry najniższe koszta za czte­
ry dni pobytu (1.2 koron od osoby, a 20 koron 
od dwu osób w jednym pokoju).

Na dworcach kolejowych urzędować będą 
stale w dzień i w nocy, przy wszystkich po­
ciągach, począwszy od 20 lipca rano, biura 
kwaterunkowe, do których należy sin zgłaszać 
po wskazówki i wyjaśnienia w sprawie mie­
szkań. Oprócz tego będzie czynny oddział 
kwaterunkowy w biurze Komitetu (gmach miej. 
Muzeum przemysłowego).

Wszelkie listy, pisma i przesyłki pienię­
żne adresować należy do sekretarza głównego 
wydziału gosp. X. Zjazdu lekarzy i przyrodni­
ków polskich doc. dr. Adama Szulisławskiego, 
Lwów, Jagiellońska 8).

4£ Hale targow e. Komisya aprowiza- 
cyjua Rady m. Lwowa zwiedziła szereg targo­
wisk, jak przy placu Strzeleckim, Krakowskim, 
św. Teodora, Solskich, Bema, Unii Brzeskiej, 
w ul. 29 Listopada, Jabłonowskich, przy placu 
Gosiewskiego, w ul. Słodowej, poszukując od­
powiedniego miejsca na halę targową centralną. 
Beznltdtem tych poszukiwań jest uchwała, by 
przynajmniej na razie zaniechać myśli scentra­
lizowania ruchu targowego środków spożywczych 
w jodnom miejscu. Natomiast postanowiła ko­
misya jednogłośnie wznieść wzorową halę de- 
tailiczną. Poruczono przeto magistratowi opra­
cowanie projektu z kosztorysem takiej hali przy 
placu Strzeleckim w zaadaptowanym odpowiednio 
budynku dawnych t. zw. „jatek krakowskich11. 
Nadto oświadczyła się komisya za budową dal­

szych hal targowych: na Kastelówce, w ul. Ja ­
błonowskich, Łyczakowskiej, Sobieskiego i Na 
Bajkach. Prócz tego aprobowała komisya pro­
jekty prezydyum miasta co do uporządkowania 
innych targowisk.

— Rozstrzygniecie konkursu. Rozpi­
sany swego czasu konkurs na plany i koszto­
rysy na budynek Rady powiatowej w Mielcu 
został już rozstrzygnięty, Ponieważ jury orze­
kło, że żaden z projektów nie zasługuje na 
pierwszą nagrodę, przeto kwotę przeznaczoną 
na tę nagrodę, rozdzielono po połowie (po 500 
koron) na dwa najlepsze projekty, z których 
jeden pochodzi od p. Franciszka Ostoja Stobie­
ckiego ze Lwowa, drugi od pp. Romana Ban- 
durskiego i Jana Zawiejskiego z Krakowa. 
Trzecią nagrodę (200 koron) przyznano pp. 
Edwardowi i Karolowi Skawińskiemu we Lwo­
wie. Wydział powiatowy przyjął jako najlepszy 
projekt p. Stobieckiego, inżyniera-architekty i 
jemu oddał kierownictwo budowy.

— Wszelkich informacyj, tyczących 
sic studyów w Akademii górniczej w Przybra- 
mie (Czechy) udziela „Czytelnia polska aka­
demików górniczych w Przybramio“ .

— »Sokół - Macierze urządza we wła­
snym gmachu w dniu 1 lipca o godzinie 8 
wieczorem dla członków i ich rodzin „wieczor­
nicę sokolą".

Lista otwarta w kanoelaryi „Sokoła-Ma- 
cierzy" w dniach 25, 26 i 27 czerwca od go­
dziny 5 — 7 wieczorem, w dniach 29 i 30 
czerwca od godziny 12 — 1 w południe, oraz 
1 lipca od 11 — 12 w południe. Karta ucze­
stnictwa 2 korony.

— Poświecenie kamienia węgielne­
go. W dniu 30 b. m., w drugim dniu zlotu o 
godzinie 9 rano poświęca „Sokół II." kamień 
węgielny pod własny gmach, który stanie u 
zbiegu ul. Szeptyckich i pl. Unii brzeskiej (obok 
cmentarza gródeckiego).

— Zarząd lwowskiego Związku okrę­
gowego T. S. L. podaje do wiadomości, że 
w bursie przez Związek utrzymywanej znajdzie 
z początkiem roku szkolnego 1907 8 pomie­
szczenie 20 wychowanków, synów włościań­
skich, pilnych uczniów szkół ludowych lub śre­
dnich, których polecą Związkowe Koła miej­
scowe Tow. Szkoły Ludowej. Podania, udoku­
mentowane metryką, świadectwem ubóstwa, świa­
dectwem szkolncm i poleceniem Koła, wnosić 
należy do zarządu Bursy Tow. Szkoły Ludowej 
we Lwowife ul. Zielona 1. 43, najdalej do dnia 
8 lipea.

— Losowanie posagów. W tutejszym 
kościółku św. Zofii odbyło się wczoraj doroczne 
losowanie posagów z fundacyj: ś. p. Jana Łu- 
kiewicza w sumie 10.000 koroń, ś. p. Karola 
Soboty w sumie 326 koron 32 hal., ś. p. 
Elżbiety Czarkowskiej w sumie 160 koron, ś. p. 
Wincentego Łodzią Ponińskiego w sumie 1.200 
koron, i drugiego tego samego fundatora w su­
mie 600 koron, wreszcie z fundacyi ś. p. Gwi­
dona Milana w sumie 215 koron 52 hal.

Szczęśliwe losy wyciągnęły: 17-letnia Ju­
lia Dębicka, sierota po murarzu (posag 10.000 
koron z fundacyi ś. p. Łukiewioza), 21 -letnia 
Franciszka Gełemejówna, córka wyrobnika (1.200 
koron z fundacyi ś. p. Ponińskiego), 2 0 -letnia 
Anna Łociówna, córka motorowego tramwayu 
elektrycznego (600 koron z fundacyi ś. p. Po­
nińskiego), 9 -letnia Bronisława Terebińska, 
córka kolportera (215 koron 52 hal. z funda­
cyi ś. p. Milana), Helena Berkówna, wychowanka 
Zakładu sierót im. św. Kazimierza (326 koron 
32 hal. z fundacyi ś. p. Soboty) i Stefania Ba- 
jorkówna, wychowanka miejskiego Zakładu sierót 
(160 koron z fundacyi ś. p. Czarkowskiej).

— »EcllO« lwowskie wykona w sobotę, 
29 b. m., w czasie Mszy polowej na boisku 
sokołem kilka utworów chóralnych.

— Towarzystwo rękodzielników lwo­
wskich »Gwiazda« odbyło wczoraj wieczorem 
pod przewodnictwem prezesa p. Michała Wali- 
chiewicza doroczne walne zgromadzenie. Po 
przyjęciu do wiadomości sprawozdania z czyn­
ności wydziału, udzielono mu absolutoryum 
z rachunków, poozem przewodniczący zawiado­
mił zgromadzenie, że pewien mieszczanin, któ­
ry nie chce być wymienionym, złożył na bu­
dowę nowych budynków „Gwiazdy" gotówkę 
20.000 kor. Następnie dokonano wyborów. 
Z grona członków honorowych wybrani zostali 
kuratorami „Gwiazdy" pp.: prezydent Ciuchciń- 
ski, dr. Kazimierz Czarnik, Edmund Krzen, 
Jerzy ks. Lubomirski, dr. Tadeusz Skałkowski, 
ks. kanonik Andrzej Świsterski i Michał Wa- 
lichicwicz. Do wydziału weszli p p .: J. Bie- 
niarz, Wojciech Friiauff, W. Giirsching, Wł. 
Hasiewicz, M. Kowalski, M. Kiołbusiewiez, A. 
Lech, Władysław Piękosz, Kajetan Laskowski, 
Józef Bioniarz, A. Borkowski, Józef Friiauff, 
A. Góralewicz, K. Mochnaczewski, B. Czo- 
łowski, T. Roch, M. Lech, Wł. Wiśniewski.

W końcu uchwaliło zgromadzenie, aby 
stow. „Gwiazda" rokrocznie zajmowało się 
obchodom bitwy pod Racławicami.

— Dar Ojca św. W tych dniach kościół 
polski na Kahlenbergu otrzymał od Papieża w 
darze cenny obraz Imienia Maryi, którego ory­
ginał znajduje się w Rzymie przy Forum Tro- 
janum w kościele Imienia Maryi. Uroczystość 
Imienia Maryi ustanowił Papież Innocenty XI. 
na podziękowanie Bogu za odsiecz Wiednia przez 
króla Jana ITT.

— Zamiast wieńca na trumnę ś. p. 
Julii Abgarowiczównej, emer. dyrektorki szkoły 
żeńskiej im. św. Antoniego, złożył radca Dwo­
ru p. Antoni Jaegermann w administracji Ga­
zety Lwowskiej kwotę 20 kor. na Przytulisko 
Brata Aiberta.

— Z Izby sądowej. Przed tutejszym 
trybunałom sądu przysięgłych rozpoczęła się 
dziś rozprawa karna przeciwko Joachimowi 
Chaimowi Sehwarzerowi, oskarżonemu o współ­
udział w rabunku, dokonanym na akademiku 
p. Yoroszu, któremu w biały dzień w ul. Łycza­
kowskiej zrabowano około 1.700 koron i na 
woźnym Banku związkowego, na którego ró­
wnież w biały dzień rzucono się w bramie do­
mu ul. Trzeciego Maja 1. 7, usiłując mu wy­
rwać torbę ze znaczną sumą gotówki. Główny 
herszt tego zuchwałego rozboju, który wywołał 
swego czasu panikę w naszem mieśoie — No­
wakowski — odesłany został jako umysłowo- 
ehory na obserwację lekarską do Krakowa.

A  Zgubiono: w ulicy św. Kingi złoty 
zegarek wysadzany brylancikami; pulares, za­
wierający 140 kor., książeczkę Kasy oszczę­
dności w Samborze na 5.000 koron i kilka 
weksli.

A  Ucieczka umysłowo chorego. Dwu­
dziestopięcioletni Antoni Boro wieki, od dłuższe­
go czasu umysłowo chory, wydalił się w nie­
dziele z mieszkania swej matki Klementyny i 
znikł od tego czasu bez śladu.

Borowieki ubrany był w ciemną mary­
narkę i popielate spodnie.

A  Znikł bez śladu. Dwuletni syn Ja­
na Gila, zamieszkałego przy ul. Szpitalnej 1. 
20, wydalił sin wczoraj z domu i znikł bez 
śladu.

A  Nieostrożna jazda. Woźnica Karol 
Weit, jadąc wczoraj szybko przez Rynek, na­
jechał na zarobnicę Katarzynę Salamakównę, 
powalił ją dyszlem na bruk i ciężko potłukł.

Opatrzyło ją  pogotowie Towarzystwa ra­
tunkowego.

A  Morderstwo w Tnligłowach i are­
sztowani e morderców we Lwowie. We wsi 
Tnligłowach, położonej w okręgu sądu pow. w 
Sądowej Wiszni, zamordowano w nocy z piątku 
na sobotę — jak to już onogdaj pokrótce do­
nieśliśmy — tamtejszego karczmarza Geclalicgo 
Schlaffa, a żonę jego raniono śmiertelnie sze­
ścioma strzałami z rewolweru. Mordercy po do­
konanym czynie splondrowali mieszkanie Schlaf- 
fów, zabierając 300 koron gotówką, cztery we­
ksle na 2100 koron, zloty zegarek damski z 
łańcuszkiem, dwie złote bransoletki, z których 
jedna wysadzaną była brylantami, złoty pier­
ścień z dyamentem, złoty pierścień bez kamie­
nia, złoty łańcuszek i pozłacany zegarek.

Zandarmerya i policja w Sądowej Wi­
szni na pierwszą wieść o dokonanem morder­
stwie rozpoczęły natychmiast dochodzenia. Oka­
zało się przedewszystkiem, że w krytycznym 
dniu zabawiali się w karczmie Piotr Czybak 
zwany Czubak, Stefan Hałuszka recte Buchtiak 
i Teodor Tyszyk. W towarzystwie ich miała 
znajdować się także jakaś starsza kobieta, ślepa 
na prawo oko, z brodawką pod nosem. Podej­
rzenie wiec padło na nich.

Ponieważ starsza ta kobieta — jak na­
stępnie stwierdzono — nazywa się Marya Czy­
bak i wraz z zięciem swym Teodorem Tyszy- 
kieni mieszka stale, we Lwowie w realności 
przy ul. Króla Jana Leszczyńskiego 1.10, zwró­
cono się przeto do tutejszej polieyi z prośbą o 
zwrócenie uwagi na dom Czybakowej.

Policja tutejsza wraz z żandarmami z Mo­
ścisk wpadła też onogdaj do mieszkania Czy­
bakowej, gdzie zastano Maryę Czybakową, zię­
cia jej Teodora Tyszyka i jego żonę Katarzy­
nę. Piotr Czybak natomiast zdołał zbiedz. 
W czasie przeprowadzonej rewizyi znaleziono 
tylko 6-strzałowy rewolwer, dwa złote pierście­
nie bez kamyków, złotą obrączkę, złoty zega­
rek damski, czarny pularesik z kwotą 3 kor.
11 hal. i dwa duże płócienne pularesy. Po zakwe- 
styonowaniu znalezionych rzeczy, Czybakową i 
jej zięcia Tyszyka uwieziono i odstawiono do 
sądu powiatowego w Sądowej Wiszni.

Wczoraj w południe jednemu z agentów 
policyjnych udało się wreszcie przytrzymać Pio­
tra Ozybaka. Bawił się on w najlepsze w szyn­
ku „Pod Rybą" przy ul. Gródeckiej,; gdzie od 
dwóch dni przychodził w towarzystwie drugie­
go mężczyzny, z którym jedli i pili. Obaj mieli 
tam mieniąc banknot 50-koronowy.

Policja przypuszcza, iż mężczyzną tym 
był niezawodnie Stefan Hałuszka.

Ozybaka odstawiono natychmiast do wie­
zienia śledczego tutejszego sądu krajowego kar­
nego. Na wolności buja tylko Stefan Hałuszka, 
lecz i ten znajdzie sio niebawem pod kluczem.

Aresztowani do winy nie chcą się przy­
znać.

Dziś rano — jak dowiadujemy się w 
ostatniej chwili — aresztowała zandarmerya w 
Gródku 18-letniego parobka Hałuszkę, podej­
rzanego o współudział w zbrodni. Hałuszka 
przyznał się do czynu, a zarazem podał, że 
prócz tego wraz z Czybakiom, Tyszyncm i Ma­
ry ą Czybakową zastrzelili i obrabowali karczma­
rza w Dobroiuilu, następnie zamordowali po­
borco myta w Gródku Rottmana i dopuścili 
się rabunkowego napadu na karczmo Hersza 
Hansla w Czcrlanach, któremu zrabowano 80 
kor., bieliznę i kilka flaszek wódki.

— Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie Julia Abgaro więzów na, emer. dyrektorka 
szkoły im. św. Antoniego, w 61 r. życia ; Te­
kla z Lewakowskich Biończewska; Konstancya 
Lityńska, wdowa po restauratorze, w 72 r. 
życia; Julia Sygicriczowa, w 48 r. życia;

w Zakopanem Stanisław Jarnuszkiewicz, 
inżynier i przemysłowiec, z Warszawy.

— Towarzystwo samopomocy leka­
rzy odbyło wczoraj w Krakowie walno zgro­
madzenie pod przewodnictwem zastępcy prezesa 
dr. Bogdanika. —• Uchwalono zwiększenie fun­
duszu zaopatrzenia wdów i sierót po lekarzach 
i nadanie mu nazwy od imienia założyciela 'to­
warzystwa ś. p. Jordaua; uchwalono zaprowa­
dzić nową organizację lekarzy na wzór lipskiego 
Związku lekarzy niemieckich, oraz lekarzy nie­
mieckich w Czechach, mianowicie organizacje 
powiatowe, obwodowe i Związek krajowy. Za­
daniem tej organizacji jest popieranie i obrona 
ekonomicznych i społecznych interesów lekarzy. 
Uchwalono następnie założyć kasę zaliczkową 
dla członków Towarzystwa. Prezesem Samopo­
mocy wybrano prof. Uniwersytetu dr. Juliana 
Nowaka, wiceprezesami dr. Damskiego w Kra­
kowie i dr. Ziembickicgo ze Lwowa.

— Wystawa muzyczno-teatralna od­
będzie się w grudniu b. r. w Wiedniu w sa­
lach Towarzystwa ogrodniczego.

— (D) Kradzież rękopisu. Piszą nam 
z Rzymu: Donosiliśmy już o schwytaniu w Udi- 
no dr. Roberta Eislera na kradzieży rękopisu 
z miniaturami z biblioteki arcybiskupiej, dokąd 
młody badacz historyi udał się w celach nau­
kowych. Dr. Eisler został skazany na 50 dni 
wiezienia i na koszta procesu z jodnoezosnem 
przebaczeniom kary, a to na podstawie prawa 
włoskiego min. Ronchettego, odpowiadającego 
istniejącemu we Francyi prawu Bńrauger. — 
Prokurator wniósł był pięć miesięcy kary 
więziennej, atoli sąd w Udine przyjął oko­
liczności łagodzące, dlatego obwiniony, po za­
płaceniu kosztów sprawy, odstawiony będzie 
do granicy austryacldoj.

— Katastrofa w cyrku. W Dreźnie, 
w cyrku Hcnryego, olbrzymi słoń podczas onc- 
gdajszych ćwiczeń na podniesieniu stracił ró­
wnowagę i spadł na pierwsze rzędy krzeseł, 
przygniatając swoim ciężarem wiele osób. Około 
30 osób odniosło mniejsze lub większe obra­
żenia. Wypadek ten wywołał popłoch, podczas 
którego także kilka osób odniosło obrażenia.

— Z W iln a  donoszą, że tamtejsza po- 
licya z rozporządzenia gubernatora zdjęła z ulic 
w Wilnie tablice z napisami w języku polskim, 
które niedawno poprzybijano.

Kronika zagraniczna.
* Z ł o t o  R u n o  w B r u g e s .  W tych 

dniach otwartą zostanie wystawa Złotego Runa 
w Bruges. Wystawa ta jest wysoce interesująca 
pod względem historycznym, gdyż zebrano tam 
wszystko, co sio tylko odnosi do tego słynne­
go orderu Domu Burgundzkiogo. Filip Dobry 
ustanowił ten order w Bruges w roku 143() 
przy sposobności ślubu swego z Izabellą por­
tugalską. Początkowo liczył ten order tylko 24- 
kawalerów. Na pomysł urządzenia tej wystawy 
tak bardzo specyalnoj, której piękną, i malo­
wniczą dekoracyą jest stare flamandzkie mia­
sto, wpadł baron Keryyn de Lettcnhovc, któ­
remu udało się zainteresować wszystkie panu­
jące Domy europejskie. Muzea w Madrycie, w 
Wiedniu, w Budapeszcie, Luwr paryzki i muzea 
belgijskie nadesłały najcenniojszo zbiory. Król 
Alfons XIII. zainteresował się tą wystawą spe- 
cyalnio, gdyż jest on wielkim mistrzem tego 
orderu, jako potomek założyciela. Król zamierza 
wysłać 12 halabardników z hiszpańskim ofice­
rom na czele, którzy przywiozą do Bruges re­
likwie, insygnia i ozdoby tego orderu, należące 
do korony hiszpańskiej. Halabardnicy pełnić 
będą straż przez cały czas trwania wystawy. 
Przedmioty nadesłane przedstawiają wartość 
około 40 milionów koron. Są to skarby, wśród 
których najcenniejszą wartość mają różne obra­
zy, nadesłane przez Cesarskie Muzeum w Wie­
dniu. Rzecz prosta, iż cała armia agentów po­
licyjnych czuwa nad bezpieczeństwem tych dro­
gocennych przedmiotów.

M a il i  I r a c lB - a r ly s t jc a
Repertuar Teatru Miejskiego we Lwowie.

Dziś, we wtorek, (po raz ostatni w bież. se­
zonie) „Porwanie Sabinck", komedya w 4 aktach
F. i P. Sehimthanów. Gościnny występ M. 
Frenkla, artysty teatru warsz.

We środę, (wznowienie) „Flirt", kome­
dya w 4 aktach M. Bałuckiego. Gościnny wy­
stęp M. Frenkla, art. teatru warsz.

We czwartek, „Grube ryby", komedya w 
3 aktach M. Bałuckiego. Gościnny występ M. 
Frenkla, artysty teatru warszawskiego.

W piątek, po raz drugi „Flirt", komedya. 
w 4 aktach M. Bałuckiego. Gościnny występ 
M. Frenkla, artysty teatru warszawskiego.

W sobotę wyjątkowo o godz. pół do 4 
po poi. „Polowanie na, zięciów", komedya w 4
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Dumy. Konferencja obradowała nad przyszłą 
taktyką stronnictwa. Większość oświadczyła 
się za braniem udziału w przyszłej kampanii 
wyborczej. Sprawa zwołania ogólnego kon­
gresu została odłożona do chwili rozstrzy­
gnięcia senatu o legalności stronnictwa.

Stronnictwo pokojowego odrodzenia od­
było również konferencję, — postanawiając 
rozpocząć energiczną działalność.

Ministerstwo spraw wewnętrznych ro ­
z e s ł a ł o  do g u b e r n a t o r ó w  o k ó l n i k ,  
polecający im wydać rozporządzenie, aby nie­
zwłocznie przystąpiono do układania list wy­
borczych na zasadzie prawa wyborczego z d. 
16 czerwca. Jednocześnie polecono guberna­
torom przedsięwziąć środki, aby listy wybor­
cze ogłoszone "były najpóźniej 7 sierpnia, — 
Wskazówki w sprawie podziału zjazdów pra- 
wyboreów na podokręgi udzielone będą w 
najbliższej przyszłości.

Dzienniki moskiewskie komunikują c i e ­
k a w e  s z c z e g ó ł y  r o z m o w y  z p r e z y ­
d e n t e m  Du my .  Goło win zaznaczył, że jak­
kolwiek Duma była opozycyjna, to^ jednak 
bezwarunkowo mogła była pracować razem 
z rządem. Druga Duma była dla rządu nie­
ocenionym skarbem. Wszystkie sprawy były 
rozstrzygane tak, jak tego chciało centrum.... 
Przyszłość Dumy przedstawiała się dość ró­
żowo. Wśród trudowików zaczął się rozłam. 
Widocznem było, że prawe skrzydło trudo­
wików oddzieli się zupełnie od lewego i 
wzmocni centrum.

Twierdzenia, że Duma wyrażała swe współ­
czucie terrorowi, są absolutnie fałszywe. Du­
ma oświadczyła tylko, że nie jej rzeczą zaj­
mować się rewolueyami. Toż samo Duma by­
najmniej nie była zdania, że agitacya wśród 
wojska godną jest pochwały. — Uznała ona 
tylko, że prawa obecne są najzupełniej wy­
starczające dla walki z tą agitacya i oświad­
czyła się przeciwko zarządzeniom speeyal- 
nym, projektowanym przez rząd.

Po rozwiązaniu Dumy Gołowin nie wi­
dział się ze Śtołypinem. I wogóle rzadko 
z nim rozmawiał: trzy lub cztery razy w 
ważniejszych sprawach dumskich.

Gołowin zapewnił dziennikarzy moskiew­
skich, że „ k a d e c i "  p a t r z ą  z o t u c h ą  w 
p r z y s z ł o ś ć .  Spodziewają się oni, że i w 
trzeciej Dumie zajmą to dominujące stano­
wisko, jakie zajmowali w pierwszych dwóch. 
Niewątpliwie, że w ogólnej swej masie za­
równo społeczeństwo, jak i lud są umiarko­
wanie opozycyjne, o tyle właśnie, o ile temu 
odpowiadają taktyka, zadania, cele i dążenia 
partyi „kadetów". I choćby jaknajbardziej 
zmieniać i ograniczać prawo wyborcze, umiar­
kowana opozycya musi zwyciężyć, aby uchro­
nić i urzeczywistnić samą ideę przedstawi­
cielstwa narodowego. Jeżeli bowiem zwycię­
stwo przypadnie w udziale skrajnej prawicy, 
to takie zwycięstwo będzie tylko klęską sa­
mej idei przedstawicielstwa narodowego w 
zastosowaniu tegoż do dzisiejszych warunków 
i potrzeb Rossyi.

Co się tyczy prezesa Eady ministrów, 
Stołypina, to, według słów p. Gołowina, 
z jego strony nie było widać żadnej niechęci 
do partyi „kadetów" i gdyby teraz na nowo 
poruszono sprawę zalegalizowania partyi, to 
kto wie, czy prośba ta nie byłaby uwzglę­
dniona. „Kadeci" jednakże nie uważają chwili 
obecnej za odpowiednią do jakichkolwiek 
układów z rządem i nie myślą się starać o 
zalegalizowanie swej partyi.

=  W a n g i e l s k e j  I z b i e  g m i n  
wniósł wczoraj premier Campbell Banner- 
mann rezolucyę w sprawie reformy Izby lor­
dów i zaznaczył, źe pragnie Izbie przedło­
żyć zarysy projektu, który ma następnie w 
ostatecznej formie być przedłożony. Rząd 
chciałby na razie poznać opinię Izby gmin 
i przekonać się, czy ma ją za sobą.

=  Z L i z b o n y  donoszą: Jak słychać, 
król się wzdraga zatwierdzić proponowane 
przez prezydenta gabinetu Franco ostre za­
rządzenia z powodu wydarzeń w nocy dnia 
18 b. m.

Poseł portugalski w Paryżu ogłasza no­
tę, w której oznajmia, że prezydent mini­
strów Franco, przybywszy przed paru dnia­
mi do Lizbony, był przedmiotem demonstra­
cji- Kilkaset ludzi strzelało z rewolwerów. 
Policja również dała ognia. Dwie osoby zgi­
nęły, 40 jest rannych. Następnego dnia po­
nowiły się rozruchy. Obecnie w całym kraju 
spokój. Król wyjechał clo Abrantes.

Z innego źródła donoszą, że w Lizbo­
nie policja wtargnęła wczoraj do pewnej 
szkoły, gdzie studenci śpiewali marsyliankę. 
1 profesora i kilku uczniów poraniono.

Trylowskiego, Romańczuka, Petelenza, Die- 
tziusa, Germana, Brcitera, Bojki, Ostapczuka. 
Dzieduszyekiego, Gabla, Zieleniewskiego, Do- 
biji, Ilanusiaka, Konst. Lewickiego, Staru­
cha, Budzynowskiogo, Hlibowickiego, Dnie- 
strzariskiego, Petrnszewieża, Markowa, Ko­
rola, Obortyńskiego, Oleśnickiego i Dawy- 
diaka.

Przystąpiono do wyboru Prezydenta. 
Wybór odbywał się imiennie kartkami. Gło­
sowało 480 posłów, z tego padło 351 gło­
sów na dr. Ryszarda W e i s s k i r c h n e r a, 101 
na Pernerstorfera, 25 kartek oddano pró­
żnych; reszta głosów rozstrzelona.

Wybrany zatem Prezydentem Weiss- 
kirchner. Partya chrześciańsko-społeezna wi­
ta wybór hucznymi oklaskami.

Dr. W e i s s  k i r c h n e r  obejmuje prze­
wodnictwo i wygłasza przemowę do Izby. 
Dziękuje za wybór i oświadcza, że zdaje so­
bie w tej chwili sprawę z wielkości zadań, 
jakie czekają Izbę, a za które Prezydent jest 
współodpowiedzialny. Jest to pierwsza rze­
czywista Izba ludowa w dziejach Austryi. 
Nadzieje wszystkich ludów skierowane są ku 
działalności tej Izby. Wszystkie narody spo­
dziewają się pozytywnych reform społecz­
nych. Dopiero przez spełnienie tych nadziei 
dzieło reformy wyborczej będzie ostatecznie 
uwieńczone.

Mówca zdaje sobie też sprawę z tru­
dności, jakie Izba będzie miała przy doko­
naniu tych prac do przezwyciężenia. Apeluje 
do chęci do pracy Izby; jeżeli ta się znaj­
dzie, to będzie i zdolność do pracy.

Ze swej strony Prezydent przyrzeka, że 
cały odda się służbie tym zadaniom, a prosi 
także tych posłów, którzy go dziś nie obda­
rzyli swem zaufaniem, aby wierzyli w jeo-o 
dobre chęci. Przy strzeżeniu praw osobistego 
przekonania, jest silnie zdecydowany postę­
pować z całą objektywnościa, wolny od 
wszelkich wpływów. Wierność mówcy dla 
narodu niemieckiego nie będzie mu “prze­
szkodą w wykonywaniu sprawiedliwości wobec 
przedstawicieli innych narodów przy kiero­
wnictwie sprawami Izby. — Mówca prosi o 
względność i poparcie przy strzeżeniu godno­
ści i powagi Izby i kończy nadzieją, że wspól- 
nemi siłami uda się Izbie spełnić zadania, 
jakich ludność oczekuje.

Wreszcie wyraża mówca Prezydentowi 
z wieku,, Funkemu podziękowanie' za jego 
trudy. (Żywe oklaski),

Izba przystępuje do wyboru pierwszego 
Wiceprezydenta, który to wybór odbywa się 
również imiennie, kartkami.

Przy wyborze pierwszego Wiceprezyden­
ta oddano głosów 480. Wybrany 829 głosa­
mi d r. J a n  Ż a c z e k .  (Oklaski, okrzyki: Vy- 
borne! na ławach czeskich).

P. dr. Ż a c z e k  dziękuje za wybór, za­
pewnia o swej objektywności i prosi o po­
parcie Izby.

Przed przystąpieniem do wyboru dru­
giego Wiceprezydenta zabrał głos p. R o ni a ń- 
c z u k  w sprawie formalnej i oświadczył, 
że przeciw wyborowi p. Starzyńskiego, któ­
ry jest desygnowany na drugiego Wicepre­
zydenta, wniesiono cztery protesty, tak, że 
zdaniem mówcy wybór ten prawdopodobnie 
będzie unieważniony. Prócz tego p, Starzyń­
ski jest wrogiem Rusinów i nie mogą się 
oni po nim spodziewać bezstronności. W celu 
rozważenia tych okoliczności i porozumienia 
.się stronnictw mówca wniósł, by przerwano 
posiedzenie na pół godziny. Przeciw ewen­
tualnemu wyborowi p. Starzyńskiego Eusini 
muszą protestować w sposób jak najbardziej 
stanowczy. (Oklaski wśród Rusinów i socya- 
listów).

Wniosek Romańczuka odrzucono. (Ży­
we oklaski na ławach polskich).

Przystąpiono do wyboru drugiego Wi­
ceprezydenta. Z 387 oddanych głosów otrzy­
mał p. S t a r z y ń s k i  270, wiec został wy­
brany. (Oklaski wśród Polaków. Protesty ze 
strony Rusinów).

Eusini wszczynają wrzawę, gdy Wice­
prezydent p. Starzyński zabiera głos, aby 
podziękować za wybór. Także socyaliści bio­
rą udział w tej demonstracji. Eusini stukają 
w pulpity.

P. S t a r z y ń s k i  dziękuje podczas tej 
wrzawy za wybór, wśród oklasków ze strony 
Polaków.

Przystąpiono do wyboru sekretarzy.

Prognoza na jutro.
Wiedeń, 25 czerwca. Prognoza na 26 

czerwca: W G a 1 i c y i w s c h o d n i e j :  Po 
większej części pochmurno, mierne wiatry, 
ciepło. Następnie opady.

W G a 1 i cy  i z a cli o dn  i ej : Pochmur­
no, mierne wiatry, ciepło. Stan równomier­
nie trwa dalej.

p a c  z a, starszymi radcami rachunkowymi; 
a w prokuratoryi skarbu we Lwowie prowi­
zorycznego sekretarza, dr. Zbigniewa S mo l -  
k ę. przydzielonego do Ministerstwa skarbu, 
rzeczywistym sekretarzem prokuratoryi skarbu.

Wiedeń, 25 czerwca. Klub czeski u- 
ehwalił głosować na posła Weisskirehnera 
przy wyborze Prezydenta Izby.

Londyn, 25 czerwca. W  Izbie gmin w 
dyskusji nad propozycjami rządu co do re­
formy Izby lordów większa cześć mówców z 
partyi rządowej zgadzała się z propozycjami, 
tylko niektórzy posłowie liberalni podnieśli, 
że reformy te nie są dość radykalne.

aktach Ladiehea i Delaeour. Przedostatni go- j 
ś<inny występ p. M. Frenkla, artysty teatru
warszawskiego.

W sobotę, przedostatnie przedstawienie 
przed wyjazdem do Krynicy wyjątkowo o godz.
9 wieczór. Uroczyste przedstawienie ku uczcze­
niu Zlotu Sokołów: rozpocznie: „Kantata M. 
Sołtysa" pt. „Hymn Sokoli" wykonają połączo­
ne chóry: Akademicki, Echa, Lutni, Sokoła, 
Tocliiiieki i Towa'7,. muzycznego z udziałem 
orkiestry narodowej pod osobistem kierownictwem 
kompozytora. Nastąpi „Prolog" St. Kossowskie­
go, wygłosi p. J  Chmieliński i „Apoteoza So­
kolstwa" obraz z żywych osób, układu artysty 
malarza p. St. Jasieńskiego. Zakończy: „Śluby 
panieńskie", komedya w 5 aktach Al. lir. Fre­
dry ojca.

(Bilety na to przedstawienie nabywać mo­
żna wyłącznie w kasie teatru).

W niedzielę, ostatnio przedstawienie przed 
wyjazdem do Krynicy (wznowienie): „Klub ka­
walerów", komedya w 3 aktach M. Bałuckiego, 
ostatni pożegnalny gościnny występ M. Frenkla, 
artysty teatru warszawskiego.

OSTATNIA POCZTA.
Korespondent lwowski Czasu donosi: 

Z poważnego źródła dowiaduję się, że S e j m  
g a l i c y j s k i  zwołany będzie na dokończenie 
sesji wiosennej dnia 10 września i obradować 
będzie około 3 tygodni. Jak wiadomo, ta do­
datkowa sesya poświęconą będzie głównie 
uchwaleniu ordynacyi wyborczej do Sejmu, 
oraz załatwieniu niektórych ważniejszych 
spraw, które podczas sesyi wiosennej z po­
wodu braku czasu nie weszły na porządek 
dzienny obrad Sejmu. Preliminarz budżetu 
na r. 1908 nie przyjdzie pod obrady, ale za­
pewne uchwalone będzie prowizoryum bu­
dżetowe. gdyż nowy Sejm, który wyjdzie z 
nowych wyborów, będzie się mógł zebrać do­
piero na wiosnę 1908 r.

=  Kilka dzienników wiedeńskich podało 
w ostatnich dniach szczegóły co do treści 
projektowanej przez oba Rządy ugody. Owóż 
jak na podstawie informacyj z urzędowego 
źródła zapewnia Biuro korespondencyjne, 
doniesienia owe nie odpowiadają dotychcza­
sowemu stanowi rokowań ugodowych.

=  Z W iednia donoszą: Studenci nie- 
miecko-narodowi i liberalni w Pradze wnie­
śli p r o t e s t  p r z e c i w  p. M a h l e r o w i ,  że 
jako zaliczający się do narodowości żydow­
skiej, wykłada na Uniwersytecie niemieckim 
w Pradze. W obronie jego stanęło 22 stowa­
rzyszeń studentów syonistycznych, a miano­
wicie: po dwa ze Lwowa, Krakowa, reszta z 
Wiednia, Pragi, Berna i Czerniowiec. Wystoso­
wały one do P. Ministra oświaty oświadczenie, 
w którem dowodzą, że w Uniwersytecie wy­
kładać może członek obcej narodowości i żalą 
się, że inieyatywa do wystąpienia studentów 
przeciw dr. Mahlerowi wyszła od studentów 
żydowskich.

=  S e j m  w ę g i e r s k i  wybrał wczoraj 
deputacyę kwotową, poczem prowadził dalsze 
obrady nad przedłożeniami kolejowemi. Prze­
mawiali posłowie chorwaccy po chorwacko.

=  Na wczorajszem posiedzeniu w „trze­
ciej komisji", dla wojny morskiej k o n f e -  
r e n c y i  p o k o j o w e j  w H a d z e  utworzono 
dwa subkomitety, pierwszy dla obrad nad 
sprawą bombardowania otwartych miast, uży­
wania torped i nad sprawą konwencyi ge­
newskiej ; drugi zajmie się kwestyą okrętów
i własności stron, prowadzących wojnę w' 
portach neutralnych,.

Delegat P o r t h e r  nezynił wniosek w 
sprawie bombardowania podczas wojny otwar­
tych miast. Niemcy zgłosiły wniosek w spra­
wie zastosowania konwencyi genewskiej w 
wojnie na morzu.

Delegat S a t o v  (Anglia) zastrzegł so­
bie postawienie wniosku w sprawie używa­
nia torped. Chiny oświadezjTy, że cesarstwo 
chińskie oficjalnie przyjmuje „Czerwony 
krzyż" jako symbol konwencyi genewskiej. 
Jeden z delegatów Turcyi oświadczył, że 
Turcya ze względów religijnych zatrzymuje 
półksiężyc jako symbol tej konwencyi.

4V kom isji „czwartej" zgłosili Anglicy 
wniosek w sprawie konfiskaty okrętów neu­
tralnych i zapowiedzieli dalsze wnioski w 
sprawie ustalenia pojęcia okrętu wojennego 
i w sprawie kontrabandy wojennej, w końcu 
Amerykanie uczynili wniosek w sprawie 
nieprzyjacielskiej własności prywatnej na 
morzu.

=  Nordd. Allg. Ztg. z wielkiemi po­
chwałami wyraża się o Najw. M o w i e  T r o ­
n o w e j  austryackiej, specyalnie o ustępie, 
odnoszącym się do polityki zagranicznej Au- 
stro-W ęgier. Dziennik na podstawie Mowy 
Tronowej dowodzi, że przymierze między 
Austro-Węgrami a Niemcami jest ścisłe, i 
że Niemcy w każdej okoliczności mogą li­
czyć na Austro-Węgry.

=  Wczoraj otwarto na ziemi linlandz- 
kiej k o n f e r e n c j ę  „ k a d e t ó w " ,  w której 
bierze udział 130 wybitnych członków stron­
nictwa. między tymi wielu byłych posłów do

Rada państwa.
Wiedeń, 25 czerwca. Na początku dzi­

siejszego posiedzenia Izby posłów P. Mini­
ster handlu F o r z t  oznajmił, że zatrzymuje 
mandat z Kolina, drugi zaś mandat składa.

Odczytano szereg nowych protestów 
wyborczych, między tymi przeciw wyborom:

Wiedeń, 25 czerwca. Wiener Ztg. ogła­
sza: Najj. Pan nadał radcy wyższego sadu 
krajowego w Krakowie, dr. Samuelowi S a­
rę  mu, z okazyi przeniesienia go na własną 
prośbą w stały stan spoczynku, tytuł radcy 
Dworu.

_ P. M inister skarbu zamianował w kra­
jowej Dyrekcji skarbu radców rachunko­
wych : Jana M ę. c i ń s k i e g o i Andrzeja K o-

Zaburzcnia w południowej Francji.
P ary ż , 25 czerwca. Petit Parisicn  do­

nosi, że Marceli Albert przez cały czas ukry­
wał sie w dzwonnicy w Argeliers.

P ary ż , 25 czerwca. Przed ławą przy­
sięgłych rozpoczął się wczoraj proces prze­
ciw 12 antimilitarystom. oskarżonym o to, 
że przez afisze wzywali wojsko do narusze­
nia obowiązków.

Paryż, 25 czerwca. Wczoraj miała być 
przedłożona Izbie deputowanych księga żółta, 
w sprawie traktatu francusko-hiszpańskiego. 
Ze względu na to, iż wczoraj posiedzenie się 
nie odbyło, księga ta przedłożoną będzie na 
dzisiejszem posiedzeniu.

Paryż, 25 czerwca. Agencya Havasa 
donosi: Potwiedza się wiadomość, że pewna 
liczba żołnierzy 17 pułku piechoty udała się 
onegdaj bez pozwolenia z Agde do Beziers. 
Gdy o północy żołnierze ci powrócili do Ag­
de, ujęto ich i umieszczono w pociągu, któ­
ry stał przygotowany do odjazdu. Tymcza­
sem przybyły 91 i 92 pułk piechoty oraz 15 
pułk dragonów, aby czuwać nad wsadzeniem 
do wagonów żołnierzy 17 p. p., którzy mają 
być przewiezieni do nieznanego miejsca prze­
znaczenia. Wydano wszelkie zarządzenia ce­
lem uniemożliwienia ucieczki żołnierzy 17 
p. p., oraz wmieszania się ludności podczas 
odjazdu pułku. Pociąg z żołnierzami 17 p. p. 
odjechał i nie przyszło do żadnego wypadku. 
Spodziewają się, że pułk ten przeniesiony 
będzie do Briancourt.

Argeliers, 25 czerwca. Marcelego Al­
berta przyjęto tu entuzjastycznie. Był on na 
posiedzeniu członków komitetu ochrony inte­
resentów winnych i wygłosił z dachu domu 
komitetu mowę do ludności.

Narbonne, 25 czerwca. Albert oświad­
czył na posiedzeniu komitetu, że Clemenceau 
zobowiązał się wypuścić wszystkich areszto­
wanych z powodu ostatnich rozruchów i wy­
cofać wojsko w razie, gdy zwolennicy Alber­
ta wrócą do spokoju. Przyjęto rezolucyę w 
kierunku dalszego prowadzenia pokojowej 
walki aż do spełnienia żądań producentów 
wina.

Położenie w Królestwie Polskicm 
i w Eossyi.

W arszawa, 25 czerwca. (Teł. pry  w.). 
Onegdaj pociągiem kolei warszawsko-wiedeń- 
skiej wyjechał arcybiskup ks. Teodorowicz i 
udał się do Częstochowy, gdzie zabawi kilka 
d n i; ztamtąd wróci do Lwowa, Na dworcu 
żegnano go bardzo serdecznie. Zebrało się 
wiele osób. Przemawiali: pewien robotnik, de­
legat demokracyi chrzęściańskiej, następnie 
Roger hr. Lubieński imieniem prezydyum Zja­
zdu pisarzy katolickich, w końcu ordynat hr. 
Krasiński imieniem mieszkańców Warszawy.

Warszawa, 25 czerwca. (Tcl. pryw j. 
Onegdajszej nocy dokonano rewizyi w mie­
szkaniu p. Bolesława Gładycha, redaktora 
Farmaceuty polskiego. Zabrano koresponden­
cję i aresztowano p. Gładycha, ale niebawem 
wypuszczono go na wolność.

Żytomierz, 25 czerwca. (Tel. p ry  w,). 
Zamknięto gazetę Głos Wołynia. Drukarnio 
opieczętowano.

Wilno, 25 czerwca. (Tel. pry w.). Za­
rząd miejski z powodu zniszczenia się ta­
blic z napisami nazw ulic zamówił" no­
we z napisami w języku rossyjskim i pol­
skim. Gubernator zabronił umieszczenia ćlwu- 
językowych tablic.

Kielce, 25 czerwca. (Tel. pry  w.). Pod 
Chęcinami w ogrodzie, należącym do pp. 
Biernatów, wykryto duży skład broni. Zna­
leziono zakopanych w ziemi 350 brauningów, 
180 mauzerów, 2000 naboi. P. Biernat był 
w czasie rewizyi nieobecny w domu; are­
sztowano jego żonę Zofię.

Moskwa, 25 czerwca. (Pet. Ag.). Na 
tele gram, wystosowany wczoraj do cara przez 
zjazd ziemstw, nadeszła następująca telegra­
ficzna odpowiedź: Dziękuję zjazdowi za wy­
rażone mi uczucia i jednomyślne życzenie 
objawienia swego zdania co do reformy Du­
my. Zjazd winien umocnić ziemstwa w prze­
konaniu, że koniecznem jest złączenie się i 
poważna praca, celem ustalenia reformy ży­
cia narodu rossyjskiego, które przezemnie zo­
stało oparte na historycznych, czysto rossyj- 
skich podstawach. M ikołaj.

Odpowiedzialny redak to r:
A d a m  Kr e c l i o w i c c k i ,
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NADESŁANE,

1> jp.  A d a m  G r e l i ń & k i
o r d y i i n j e  w  e l w r o b a e l i  d r 6 g  in f i c z o -

w y  c l i  od 2 do 4 po południu
Lwów, ul. Akademicka 8.

Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowych  

ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble“ Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwow.

poleca

ZNAKOMITĄ KAWĘ

Utrzymuje idzis
i a  z uc za s o p i

FRANCUSKIE:
Fin. de siecią, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Sotirire, Vie 
en culotts rouge, Les Modes, Fsmi- 
na, Le Theatre, Les Arts, Ja sais tout, 

Fantasie.
WŁOSKIE:

I/A sino, Ii Secolo XX.
ROSSYJSKIE:

Strana, Sztlt (hpmoryslyczny), No woje 
Wremia, Rus. Prowidnyk, Ruskija 

Wiedomosti, Towaryszcz.
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, GasseTs Ma­
gazine, Munsey Magazine. Ainslea 

Magazine, Everybody Magazine, 
Smart Set.

Biuro dzienników. czs.f?opiain i ogłoszeń 
Lwów, Pasaż Hausmsna 9.

Jako korzystną lokacyę kapitału
polecamy

4%  Obligacye funduszu propinaey.jnogof 
i%  Pożyczkę krajową,
4%  Pożyczkę 3B. Lwowa.
Papi-ty te kupuje i sprzedaje aajkorzystuiej

Doin M niow y i lantor wymiany
-wg «« s';! 'KT i» gs ®»

0$. I < r  *$» 1 '& m ,m  S i  && mk3» 4 #  mm. -4iM m .«*. m Ji JL J9. M. 4  /  .«&.*

Zlecenia z prowincyi odwrotną po­
cztą baz doliczania prowizyi.

isî ssswBisBsswsmssssssssiiissiawBB̂ sesEtsiseasiisssBtsssiBesi

O grom na «&•

Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. św. Wojciecha liczba 15, dotkniętą nie­
uleczalną wadą serca, sparaliżowaną, chorą 
na oczy, pozbawioną wszelkich środków do 
życia. — Zwracamy się z prośbą o nadsyła­
nie łaskawych datków do Administracyi 

naszego pisma.

Dnia 25 czerwca 1907.

Hotel George’a.
PP. J. Rozwadowski z Władek, M, Ro- 

senslock ze Skałatu, A, Jełowieki z Szutro- 
miuiecj W. Jankowski z Rosochowaiica. A. 
Podoski z Rossyi.

Hotel Europejski.
PP. W. Ulatowski z Podola ros., A. 

Werber z Borysławia.
Hotel Francuski.

PP. S. Olszewski z Królestwa P., M. 
Morgułec z Kijowa.

Hotel Imperial.
PP. E Krzysztofowicz z Załucza, A. 

A. Turman z Zaleszczyk, J. Gołębski ze Sla- 
wentyna.

C  E  X  X  S 
lw ow skie j Izby handlowej i

K

prze m ysłow ej,
Lwów, dnia 24 ezerwea. płacą Lłdai-j

waluta koron.
I . Akeye za sztukę. K h K h

Banku hip. gal. po 200 zł.(400 kor.) 580 — 590 -
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . 103 — 110 -
Koi. Lwów-Czern.-Jassy po 200

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 560 - 568 -
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 400 — 500 -
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 400 - 410 -

I I . L isty  zastawne za 100 kor. 0

Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 40 110 50 111 20
„ i, » 41/* pr. „ los w 50 i. ® 100 - 100 70
„ ., „ 4 pre. „601. po 200 k. ® 96 70 97 40
„ k ra j.4 '/apr. „ los w 51 1. !S' 101 — 101 70
„ „ 4 pr. „ los w 57 1. 's 96 S0 97 50

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw- ®
sza e m is y a ) ............................... 97 - — —

Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr.
los w 4D/a l a t .......................... 3 97 - — —
4 pr. los w 56 l a t ..................... a 95 60 96 30

! I I I .  O kligi za 100 kor. °
A

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. e 97 50 98 20
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a. M 100 50 101 20
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.) — — —  —

« 41/a pr. (3 em.) s 100 50 101 20
„ „ 4 pr. (4 em.) ® 96 50 97 20

Kol. lokalne dtto 4 p r...................>® 96 50 97 20
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ................................ 96 80 97 50
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . . 95 20 95 90

„ „ „ 4 Iconwen. . 96 50 97 20

IV . Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 85 - 95 -

V . Monety.

Dukat c e sa rsk i................................ 11 32 11 45
20 f r a n k ó w k a ................................ 19 10 19 30
100 rubli rossyjskieh srebrnych 248 - 252 -

„ papierowych 251 60 253 60
100 marek niemieckich . . . . 117 60 118 20

płacą żądają

149-25
205-50
251-30
251-30
290-50

116-15

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
Dnia 22 czerwca 1906.

A. Ogólny d ług  państwa.
Jednolity dług państwa w banknot.

styezeń-lip iee.....................................
Jednolity dług państwa w srebrze

luty-sierpień .....................................
kw ieeień-D ażdziernik.....................

płacą żądają D.
9770 97-90 Weg.
97-65 97-85 »

99-45 99-65
r>

99-50 99-70 n

Koronowa waluta.
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3'2 pr.

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr.
„ „ „ 1860 po 100 zł. 4 pr.
„ „ „ 1864 po 100 zł. . .
„ „ „ 1864 po 50 zł. . .

L isty zast. doiaen państ. po 120 zł. 5 pr.

B . D łu g  państw a (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r..................................

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r............................................. 97-70

C. O b ligacje  kolejow e.
Kol. Areyks. A lbrechta za 100 zł. 4 pr. 97-50 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 115-70
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5:!/4 pr. (ostemp. akeye) . . . .  467-35
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5 l U  p r .........................................121'70
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(osterup. a k e y e ) ................................97-45
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r.................. 97 55

151-25
207-50
253-30
253-30
291-50

116-35

97-90

O bligacje pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 105"— 

w złoeie za 200 zł. 5 pr. . . . 121-— 
Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r......................................
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r .....................................................97 70
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

z r. 1886, 4 pre.

98-50

116-70

469'3o

122-70

9845

98-55

106—

97-65 9865

99-70 

99-25 

99-50 

99-20 

9910 

99-20 

9910 

100. -

98-25

98-50

98-20

98-10

98-20

98-10

99—

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pro. (sv.) . . . . .

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1888, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1891, 4 pro.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1898, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 
z r. 1904, 4 pre. . . . . . .

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 p r..............................................  98-25 99-25

Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. . 97'65 98 65
Kol. iwowsko-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 p r .............................................  97-75 9875
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .  —•— — ■—
D łu g  państw a (krajów korony węgierskiej).

. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —•—
„ „ w wal. kor. 4 pr. 93-30 93 -50

obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . . 142-— 145 —
prem. za 100 zł. (200 kor.)poz.

50 zł. (100 kor.)
189 •— 191—  
189-— 191- -

Koronowa waluta. pracą

E . Obligacje iutesm izacyjnc.
Kroaeyi i S ł a w o n i i .......................... 96-—
W ęgier za 100 zł. 4 pi-............................. 92'90

E . In n e  publiczne pożyczki.
103-65

96-50 97-50

Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr.
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r................................9550
Bukowińskie obi. propinaeyjne los

za 100 zł. 5 p r ................................ 100 80
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 96 65
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 97 30
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 p r.......................................   - • .
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 p r .............................................  — —'—
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 92-— 103’—
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 18P90 182 90

G-. L isty  zastaw ne. Oblig. hi pot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1.4‘/a pr. — — ■— 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr. 97-— 9770

obi. prem. z r. 1880 3 pr. 258-— 265’—
” „ „ „ „ 1889 3 pr. 267-25 277 25

Bukowe zakł. kred. ziem. los 5 pr. 101-35 102 35
„ 4 Pr - 98—  99—

Gai. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 111— 112-—
„ „ „ „ los 50 1. 4V,, pr. . . 1 0 0 -- 100-60
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . . 96-80 97-80

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 95 25 96'25
„ „ 4 pr. los. 41 lat 98'— 99 —

„ „ „ „ 4 pr. stare . . 97'35 98 35
Banku kraj. dla G alicji Lodomeryi 

łj/s  pr. 51V* lat zwrotne . . . 10075 101-75
Banku krajowego oblig. komun. 3

emisya 42 lat 41/* p r............................100' — 101-—
Banku kr. losy 57ł/» 1. za 200 k. 4 pr. . 96-50 97-50
Austro-weg. banku 50 lat 4 pr. . . 98 60 99 60

„ „ 50 lat w. k. 4 pr. 99 45 100-45

II. Obligaeye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 pr...................................

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Łolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 zł........................................   .
Kolej Łwów-Ozern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r .................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Weg. gal. kol. em. 1870 za 800 zł. 5 pr.

;  „ „ 1890 „ 4 p r.

J .  lo s y  (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 z ł . . .
Zakład kred. dla handl. i przem.100 zł.
Clary 40 zł. m. k ..................................
Pożyczka m iasta Insbruku 20 zł.
Losy miasta, Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 *1. . .

zadają Koronowa waluta. płacą żądają
Palfy 40 zł. m. k .................................. 170-— 180-—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 4425 4625— •_ Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł. . 2690 28-90

93-90 Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. 6 3 - - 7 3 -
Salina 40 zł. m. k................................. 183-50 193-50
Pożyczka m iasta Salzburga 20 zł. 84-50 90-50

104-65

96-50

101-80
97-65 
98*30

1 1 3 - 114—
113*— 114—

89-25 90-25

95-85 96-85

101-75 102-75
99-75 --■--

21-10 2310
429-— 439—
133-— 143—
82-— 90—
89— 95—
56— 62—

K . Akeye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 300-— 300 50
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3410'— 3420—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 646'— 647-—
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 746 50 747-50
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 556-— 560—
Galie, banku hip. 200 zł.....................  583’— 584 80

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 105-— 111-—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 435-50 434-50 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1766-—- 1775—  
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 529-25 530 25 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 241-50 242-50 
Zivnosteńska banka 100 zł. . . . 241-50 242-25

L. Akeye Przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 480-— 485—  
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 400-— 430—

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5540-— 5550 — 
Kol. Lwów-Bełzec (ake. pierw.) 200 zł. 420 — 430—  

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 56150 564 — 
„ Lwów - K leparów-Jaworów lok.
400 kor................................................. : 3 7 2 --  376—

Austr. T ow .żegl.naD unaju500zł. mk. 995'— 1000'—

M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briis 100 zł. 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. .
Sehodnicy 500 kor.................................
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków 
Trifail, tow. kop. węgla 70 zł. . .

W. W e k s l e .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 
Paryż za .100 franków . . . .  
Petersburg za 100 rubli 5l/a pr.
Niemieckie b a n k i .....................
Włoskie b a n k i ..........................
Francuskie b a n k i .....................
Szwajcarskie b a n k i.....................

O. W a l u t

Dukat c e s a r s k i ..........................
Austr.-weg. 8 guld. złota moneta
20-f ra n k o w k a ................................
20-m a rk ó w k a ...............................
Eossyjski półim peryał . . . .  
Niem. banknoty za 100 marek . 
Włoskie banknoty za 100 lir. . 
R u b le ...............................................

719-— 725—  
5 3 2 --  542—  
572-50 573-50 

2530"— 2535'— 
517-— 520—  
420—  421 —  
2 5 7 --  2 6 2 --

240-95 24L20
95-77'/, 95-90

117-80 118—
95-85 96—

95-75 95-90

y*
11-33 11-37

19-19 1921
23-52 23-57

117-75 117-95
95-75 95-95
2-521/* 2-53

m

L. cz. E. 283/7 (5) (5098 2 - 3 )
Dnia 16 lipca 1907 o godzinie 11 przed 

południem odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym, biuro Nr. 7 lieytaeya połowy z 
1/10 części realności whl. 2056, połowy whl. 
2058, 5/8 części realności whl. 404 i poło­
wy realności whl. 3986 ks. gr. gm. Jawo­
rów, składających się z domu mieszkalnego 
i stajni, oraz z gruntu 4 ha. 50 a. 61 m 2 
obszaru.

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione na 1958 kor. 75 hal.

Najniższa cena wynosi 1305 kor. 84 
halr, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, biuro Nr. 7.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­

wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy,- Oddział V.
Jaworów, dnia 3 czerwca 1907.

L. cz. E. 128/6 (18) (5119 2 - 3 )
Na żądanie dra Natana Apfla i Leizora 

Bothenberga odbędzie się dnia 29 lipca 1907 
o godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, Oddziału V w Samborze licy- 
tacya majętności Kotowania część wykazu 
hip. 1. 620 tutejszej księgi gruntowej dla 
większych posiadłości wraz z przynależno- 
śeiami, składającerni się z budynków.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 96.636 kor. 6 hal.

Najniższa cena wynosi 64.424 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki l ic y ta c y jn e  i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze od­
działu Y dom Rogalskiego.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 

1 będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
I powania jedynie przez przybicie na tablicy 
j sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
’ niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­

dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować n a ta rc ie  ciężarów wykazu hi­
potecznego dla wzmiankowanej cząstki nie­
ruchomości.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V’ .
Sambor, dnia 15 czorwca 1907.

L. cz. E. 186/7 (9) _ (5129 2 - 3 )
Na żądanie Banku krajowego zastąpio­

nego przez adw. dra Soło wija odbędzie się 
dnia U  lipca 1907 o godz. 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 7, 
lieytaeya realności whl. 1029 gm. Koszlaki

realności whl. 1368 gm. Toki wraz z przy- 
należnościami składającerni się ze zasiewu.

Nieruchomości te wystawione na licyta­
cyę są ocenione na 2800 kor., z tego real­
ność whl. 1029 na 1400 kor., a realności 
whl. 1368 na 1400 kor., przynależności zaś 
na 60 kor.

Najniższa cena wynosi 1907 kor., z tego 
na realność whl. 1029 wypada 947 kor., a 
na realność whl. 1368 na 960 kor., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta, (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, biuro Nr. 7.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu
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niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Nowesioło, dnia 25 kwietnia 1907.

L. cz. E. 507/7 (6) (5050 8 - 3 )
Na żądanie Stissli Eewenstock jako ce- 

syonaryuszki galic. funduszu propinacjjnego 
we Lwowie odbędzie się dnia 8 lipca 1907 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4 w Bołszowcach 
licytacja realności lwh. 155 ks. gr. gm. 
Bołszowce obj. z pg. .198/1 i 199 się skła­
dającej stanowiącej ogród o obszarze 22 ar. 
18 m.a na którym pobudowany jest budynek 
(chlew, komora, stajnia).

Nieruchomość wystawioną na licytację, 
jest ocenioną na 1800 kor.

Najniższa cena w jnosi 1.200 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
się zatwierdza i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacjrjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bołszowce, dnia 31 maja 190 <.

(1. Zl. E. 72/7 (6) _ (5052 3 - 3 )
Yersteigerungsedict.

Auf Betreiben des Herrn Nachman 
Spiegel prot. Fleischcominissionars in Wien, 
yertreten durch dr. Józef Auerbach Hof u. 
(ier. Adwokaten in Wien findet am 8 Juli 
.1907 vormittags 8 Uhr bei dem unten bezei- 
chneten Gerichte, Zimmer Nr. (i dieVerstei- 
gerung des Hauses in Halicz Bauparcelle 
851 nebst Gartenparcclle 2443/4 (Grundb. 
Halicz E inZ. 1570 sammt Zubehór, bestehend 
aus 2 Paar Thuren, 8 Penstern und Schltisseln.

l)ie zur Yersteigerung gelangende Lie- 
genschaftstheil ist auf 14.278 K. 90 h., das 
Żubehor auf 1.46 K. 40 h. bewertet.

Das geringste Gebot betragt 7212 K. 
65 h. unter diesem Betrage findet ein Ver- 
kauf nicht statt.

Die Versteigerungsbedingungen, und die 
auf die Liegenschaft- sich beziehenden Ur- 
kunden (Grundbuchs-Hypothekenauszug, Ka- 
tasterauszug, Schatzungsprotokolle u, s. w.) 
kónnen von den Kauflustigen bei dem unten 
bezeichneten Gerichte, Zimmer Nr. 6 wah- 
rend der Geschaftsstunden eingesehen werden.

K. k. Bezirks Gericht, Abtheilung IV.
Halicz, am 22 Mai 1907.

L. cz. E. 341/7 (3) (4953 3 - 3 )
Dnia 9 lipca 1907 o godzinie 10 przed 

południem odbędzie się w biurze Nr. 8 sądu 
tutejszego licytacya a) połowy realności whl. 
13 i b) całej realności whl. 380 gm. Maku- 
niów.

Nieruchomości te wystawione na licy- 
tacyę są ocenione a to : realność ad a) na 
J 017 kor. 10 hal., ad b) na 1000 kor., przy­
należności zaś na 4 kor. 20 hal.

Najniższa cena wynosi co do realności 
ad a) 678 kor,, ad b) 669 kor.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
mogą być przejrzane w biurze Nr. 10.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sądowa Wisznia, dnia 6 maja 1907.

L. 65.811 VII. b. (5170 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
dostawy szutru na gościów państwowe w za- 
leszczyckim okręgu budowniczym w latach 
.1908, 1909 i 1910 odbędzie się 16 lipca 
1907 w c. k. Starostwie w Zaleszczykach 
licytacja ofertowa.

Koszta fiskalne szutru w roku 1908 do­
stawić się majacego wynoszą: za 5750 m 3 
43.056 kor. 95 hal.

Warunki przedsiębiorstwa przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem c. k. Starostwie, gdzie także w 
wyż oznaczonym dniuj najpóźniej do godziny 
12 w południe wnoszone być mają oferty, 
sporządzone na Makietach urzędowych, któ­
rych Starostwo bezpłatnie udzieli, a zaopa­
trzone marką stemplową na 1 koronę i we
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wadyum wynoszące 5°/0 kwoty fiskalnej, z 
wyrażeniem cen jednostkowych nie tylko cy­
frami ale i literami.

Oferent winien na blankiecie na wła­
ściwym miejscu podać nazwę kamieniołomu 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednostko­
wą bez żadnych dopisków, wreszcie położyć 
datę i podpisać ofertę imieniem i nazwiskiem.

Oferty wnoszone być mają na każdy 
kamieniołom lub szutrowisko osobno, jeżeli­
by zaś oferta obejmowała kilka kamienioło­
mów lub szutrowisk, wtedy podać w niej 
należy ceny jednostkowe co do każdego ka­
mieniołomu lub szutrowiska osobno, albo­
wiem zatwierdzenie ofert nastąpi bezwarun­
kowo według poszczególnych kamieniołomów 
lub szutrowisk.

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski zwrócone będą oferentowi zaraz przez 
komisyę przeprowadzającą licytacyę, po ter­
minie ficytacyi zaś nie będą przyjmowane.

T c. k. Namiestnictwa.
Lwów, 21 czerwca 1907.

L. 39.033/VII. c. (5112 1—3)
O b w i e s z c z e n i e

Celem oddania w przedsiębiorstwo wy­
konania narzutów kamiennych na prawym 
brzegu Wisły w obrębie Ekspozytur c. k. Kie- 
rowmictwa budowy regulacji Wisły w Szczu­
cinie i Tarnobrzegu w latach 1907, 1908, 
1909 i 1910, a mianowicie:

1. w sekcyi 1. szczuciriskiej od km. 146 
clo km. 180,

2. w sekcyi 2. szczucińskiej od km. 171 
do km. 209‘5 włącznie,

3. w sekcyi 2. tarnobrzeskiej od km. 
227 do km. 255 włącznie i

4. w sekcyi 3. tarnobrzeskiej od km. 
256 do 287 włącznie odbędzie się dnia 9 
lipca b. r. w biurze c. k. kierownictwa bu­
dowy regulacyi Wisły w Krakowie o godzi­
nie 12 w południe (czas kolejowjO publiczna 
rozprawa ofertowa.

Warunki przedsiębiorstwa i ceny je ­
dnostkowe przejrzeć można w godzinach u- 
rzędowych w wjmienionem c. k. Kierowni­
ctwie budowy, gdzie też do godziny 12 w 
południe w dniu rozprawy wnoszone być mają 
oferty sporządzone wmdług przepisanego wzo­
ru, zaopatrzone marką stemplową na 1 ko­
ronę, a opiewające na każdą z powyższych 
sekcyi ż osobna.

Do ofert na sekcye pod Nr. 1, 2, 3, 
należy dołączyć wadyum w wysokości 3000 
koron dla '.każdej sekcyi, dla sekcyi pod 4. 
wadyum w wysokości £000 koron, w gotów­
ce lub w pupilarnych papierach wartościo­
wych według stanu giełdowego z dnia po­
przedniego.

Oferty podawane na pojedyńcze sekcye 
zawierać mają jednolity opust z cen fiskal­
nych, wypisany cyframi i słowami.

Oferty wniesione po rozpoczęciu roz­
prawy lub po terminie nie będą wcale przy­
jęte, zaś oferty wniesione do innego urzędu, 
niezaopatrzone stemplem i wadyum, nie spo­
rządzone ściśle według wzoru, ofiarujące ró­
żnoraki opust z pojedyńcżych cen jednostko­
wych lub zawierające jakiekolwiek dopiski, 
nie będą wcale uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 15 czerwca 1907.

(Wzór oferty).
Oferta.

Stempel
1 korona mocą której ja  (my) niżej podpi­

sany (ni) zobowiązuję (my) się w przeciągu 
lat 1907, 1908,1909 i 1910 wykonać wszel­
kie narzuty kamienne w sekcyi . . Wisły 
od • • . do . . . w obrębie Ekspo­
zytury e. k. Kierownictwa budowy w Szczu- 
dinie (Tarnobrzegu) za opustem . . . (cy­
frami i słowami) z cen fiskalnych.

Warunki licytacyjne są mi (nam) do­
kładnie znane i poddaję (my) się im bez ja ­
kichkolwiek zastrzeżeń.

Jako wadym składam ( y ) ......................
W Krakowie, dnia . . . 1907.

N. N.
(Imię i nazwisko, miejsce stałego za­

mieszkania).

L. cz. E. 1/7 (4) (5142 1 - 3 )
Na-żądanie Naftalego Eartera i Chany 

Jenty Spieler w Kryweńkiem odbędzie się 
dnia 18 lipca 1907 o godzinie 10 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym w_biu­
rze Nr. 6 licytacya realności whl. 335 ks. 
gr. gm. kat. Bodzanów w skład której wcho­
dzi parć. bud. lk. 429 na której stoi chata 
i stodoła obszaru 5 ar. 21 m.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 835 kor.

Najniższa cena wynosi 556 kor. 60 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 6.

z dnia 26 czerwca 1906.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacym byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Budzanów, dnia 27 kwietnia 1907.

L. cz. E. 1039/6 (4) (5147 1 - 3 )
Dnia 15 lipca 1907 godz. 9 przed połu­

dniem w biurze Nr. I.' sądu tut. odbędzie 
się licytacya połowy posiadłości whl. 190 
ks". gr. gm. kat. Bybło wraz z przynależno- 
ściami, składającemi się z jednej krowy.

Nieruchomość powyższą ocenia się na 
1160 kor., przynależności zaś na 120 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 953 kor. 32 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta przejrzeć można w biurze Nr. I. 
sądu tutejszego.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya bjdaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach _ tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Niżankowice, dnia 28 maja 1907.

L. cz. E. 43/7 (6) (5145)
Dnia 22 lipca 1907 o godz. 9 przed 

południem w biurze Nr. 6 sądu tutejszego od­
będzie się licytacya 1/3 niewydzielonej części 
ciała hip. wyk. 211 kg. gk. Batiatycze Mi­
chała Łukasiewicza własnej, składającego 
się z parcel bud. i grunt., domów i stodół 
na nich wzniesionych.

Ową cześć nieruchomości oceniono na 
993 kor. 33 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 662 kor. 22 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym kancelaiyi oddziału 9.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Mosty wielkie, dnia 8 czerwca 1907.

L. cz. E. 283/7 (6) (5146)
Dnia 29 lipca 1907 o godz. 10 przed 

południem w biurze Nr. 6 sądu tutejszego 
odbędzie się licytacya reaności wyk. hip. 60 
kg. gk. Derewnia składająca się z parcel 
bud. i gruntu chaty i szopy.

Nieruchomość te oceniono na 2501 kor. 
27 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 1667 kor. 51 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym kancelaryi Oddziału 9.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których® jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu

niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Mosty wielkie, dnia 9 czerwca 1907.

L. cz. E. 678/7 (3) (5141)
Na żądanie Franciszka Kołodzieja na­

uczyciela w Wieliczce odbędzie się dnia 29 
sierpnia 1907 o godzinie 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
12 celem zniesienia wspólnej własności licy­
tacya realności lwh. 44 gm. Krzeczów skła­
dającej sie z parcel bud. 187 i grunt. 209, 
224" 240,"241, 409, 410, 445, 449, 450, 451. 
819, 820, 903, 970, 1200, 1201. w łącznym 
obszarze 13 morgów 964H sążni.

Cenę szacunkową nieruchomości wy­
stawionej na licytacyę podali współwłaści­
ciele na 9000 kor.

Najniższa cena wynosi 6000 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki i akta do przejrzenia.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział I V.
Bochnia, dnia 1 czerwca 1907.

Upadłości.
G. TA. S. 5/6 (75) (5.160)

Im Gonkurse der Karolinę Grossmann 
Handelsfrau in Tarnopol muss die Entschei- 
dung der' Glaubigerschaft dariiber eingeholt 
werden, wie das Waarengeschiift der Ge- 
meinschuldnerin, das bis jetzt im Detailyer- 
kauf verwertet wurde, weiter realisirt wer­
den soli, ob im Wege der Offertverhandlung 
o der auf andere Weise.

Zur Beschlussfassung hieriiber wird die 
Tagsatzung auf den 28 Juni 1907 Vonnit- 
tags 10'SH Uhr bei dem k. k. Kreisgerichte 
Tarnopol, Zimmer Nr. 22 anberaumt.

Hiezu werden die Gonkursglaubiger ein- 
berufen.

Tarnopol, am 31 Mai 1907.
Der Concurkommissar.

Konkursa.
L. 11 778. (5064 3 - 3 )

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania miejsca utworzonego 

z fundacyi ś. p. Mikołaja Kiślickiego w lwow­
skim t. zw. małem Seminaryum ogłasza się 
konkurs.

Miejsce to przeznaczone jest dla ucz­
niów gimnazyalnych wyznania katolickiego 
obrz. łać., prawego rodu, którzy przynajmniej 
pierwszą klasę gimnazyalną z dobrym postę­
pem ukończyli i są zupełnie zdrowi (co przed 
ostatecznem przyjęciem przez lekarza zakła­
dowego sprawdzone będzie). Urodzonym we 
Lwowie służy pierwszeństwo.

Umieszczony w małem Seminaryum 
młodzieniec przebywa w zakładzie tylko w 
ciągu roku szkolnego, w czasie zaś feryi le­
tnich od 15 lipca do końca sierpnia obo­
wiązany jest utrzymywać się z własnych 
funduszów, nadto ponosi sam wszelkie taksy 
i opłaty szkolne, jakoteż koszta sprawienia i 
utrzynnania w dobijm  stanie książek, bieli­
zny, obuwia i odzienia.

Ubiegający się o to miejsce winni 
wnieść podania swoje do Wydziału krajowe­
go najpóźniej do 10 lipca b. r. i załączyć: 
metrykę chrztu, świadectwo lekarskie, osta­
tnie świadectwo szkolne, świadectwo ubó­
stwa, tudzież rewers rodziców lub opieku­
nów, zawierający zobowiązane do ponoszenia 
wspomnianych powyżej (w ustępie trzecim) 
wydatków.

Prawo przedstawienia kandydatów na 
to miejsce służy Keprezentaeyi gminy m. 
Lwowa.

We Lwowie, dnia 17 czerwca 1907.
Piotrowski.

L. 97/Inst. (5065 3 - 3 )
K o n k u r s  

na trzy stypendya z fundacyi ś. p. Franciszka 
Orzęckiego w kwocie rocznych 126 koron 

dla wysłużonych ofieyalistów prywatnych.
Podania o te stypendya zaopatrzone w 

metrykę chrztu, świadectwo ubóstwa i świa­
dectwo służbowe wnosić należy do Kancela­
ryi Komisyi Instytutu ubogich chrześcian w 
Pałacu Arcybiskupim obrz. łać. we Lwowie 
z terminem do 15 sierpnia 1907 r.

Lwów, dnia 10 czerwca 1907.

LW. 45060/1907 , (5005 3 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

Celem nadania stypendyów z fundacyi 
ś. p. księcia Leona Sapiehy ogłasza się ni­
niejszem konkurs.

W fundacyi tej istnieją dwa stypendya 
po 950 kor. rocznie, rozdawcy wolno jednak, 
jeżeli to uzna za właściwe, nadać oba jako 
jedno stjrpendyum w kwocie 1900 kor. je­
dnemu kandydatowi.
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Wsparcia te przeznaczone są dla mło­

dzieńców urodzonych w Galicyi lub w Wiel- 
kiem Księstwie Krakowskiem, którzy ukoń­
czywszy nauki uniwersyteckie lub akademi­
ckie z postępem znakomitym pragnęliby 
z początkiem roku szkolnego 1907/8 udać się 
do zagranicznych zakładów naukowych w celu 
nabycia głębszego wykształcenia w obranym 
zawodzie.

Narodowość kandydata lub wyznanie 
religijne nie stanowi różnicy.

Stypendya wypłacone będą w dwóch 
półrocznych równych ratach z góry i trwają 
prawidłowo przez rok jeden. Wolno wszakże 
rozdawcy, którym jest JO. książę Władysław 
Sapieha" pozostawić stypendystę w posiada­
niu stypendyum jeszcze przez rok drugi. Sty­
pendysta obowiązany będzie z końcem każdego 
półrocza szkolnego wykazać się przed roz- 
dawcą w sposób wiarogodny, iż bawiąc za 
granicą oddaje się rzeczywiście naukom za­
wodu swego z zamiłowaniem z bardzo do­
brym postępem.

Chcący się ubiegać o stypendyum po­
wyższe winni wnieść podania swoje najpó­
źniej do 2 sierpnia b. r. bezpośrednio do 
Wydziału krajowego i załączyć metrykę 
chrztu lub urodzenia, świadectwo majątkowe 
i moralności, absolutoryurn z odbytych nauk 
uniwersyteckich lub akademickich, tudzież 
świadectwa szkolne szczególniej z osta­
tnich lat.

Kandydaci, którzy przed rokiem szkol­
nym 1906/7 pokończyli nauki, winni nadto 
wykazać wiarogodnie, czem się trudnili od 
czasu ukończenia studyów. W podaniu ma 
być wyraźnie przytoczone : 1) czy kandydat 
ubiega się tylko o podwójne stypendyum 
w kwocie "1900 kor., czy też mógłby poprze­
stać na pojedyńczom w kwocie 950 kor., 2) 
w .jakiej gałęzi nauki, tudzież w którym 
z zakładów7 zagranicznych zamierza dalej 
kandydat pracować i 3) w jaki sposób na­
bytą naukę w przyszłości chciałby spożyt­
kować.

Podanie winno wreszcie zawierać do­
kładny adres, pod którym załatwienie ma 
dojść w swoim czasie do rąk kandydata.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel- 

kiem Księstwem Krakowskiem.
We Lwowie, dnia 10 czerwca 1907.

Piotrowski.

L. 7875/7 (5073 3 - 3 )
K o n k u r s.

Celem obsadzenia posad starszych ofi­
cjałów  kancelaryjnych przy sądach powia­
towych :

a) w Bochni,
b) w Przeworsku i Leżajsku 

opróżnionych, Ewentualnie przy innym sądzie 
opróżnić się mogących, rozpisuje się konkurs 
z terminem do 15 lipca 1907.

Podania o powjższe posady wnosić na­
leży ad a) do prezydyum c. k. sądu krajo­
wego w Krakowie; ad b) do prezydyum c. k. 
sądu obwodowego w Kzeszowie.

Ubiegający się o powyższe posady winni 
wykazać się ze złożenia egzaminu do prowa­
dzenia ksiąg gruntowych.

Prezydyum Sądu wyższego
Kraków, 20 czerwca 1907.

L. 79525/11. (5153 1 - 3 )
K o n k u r s.

Na posady ekspedyentów przy c. k. 
Urzędach pocztowych :

W Kaczanówce, Boleniu i w Drużko- 
wie pustym z poborami 3 klasy 6 stopnia i 
ryczałtem później oznaczyć się mającym na 
służących.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
6 lipca b. r. do c. k. Dyrekcyi poczt i tele­
grafów7 we Lwowie.

Lwów, dnia 16 czerwca 1907.

L. 4177/07 (5114 1 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

Celem obsadzenia posad:
a) sekretarza magistratu,
b) rachmistrza

rozpisuje niniejszein magistrat miasta Zło­
czowa konkurs z terminem wnoszenia podań 
do włącznie dnia 15 lipca 1907.

Ód kandydatów wymaga się oprócz 
kwalilikacyj przepisanych rozporządzeniom 
Wydziału krajowego mianowicie: od sekre­
tarza ukończonych nauk prawniczych z trze­
ma egzaminami państwowymi i trzechletnią 
praktyką konceptowy w dziale administra­
cyjnym przy rządowej władzy politycznej lub 
przy Wydziale krajowym.

Od rachmistrza zaś egzaminu państwo­
wego z rachunkowości i przynajmniej jedno­
rocznej praktyki przy kasie jednego z magi­
stratów, lub przy kasie rządowej, lub Wy­
działu krajowego; nadto:

a) skończonych lat 24 a nie przekro­
czonych lat 40 w ieku;

b) nieposzlakowanego życia, posiadania 
prawa obywatelstwa austryackiego;

c) dokładnej znajomości języków krajo­
wych i języka niemieckiego; '

d) rachmistrz obowiązany złożyć przed 
objęciem urzędu kaucyę równającą się wy­
sokości rocznej płacy.

Do posad tych, które na razie prowi­
zorycznie nadane będą przywiązane są płace:

a) dla sekretarza rocznie 2400 kor.
b) dla rachmistrza rocznie 1600 kor.
i 25°/0 dodatek aktywalny (dla każdej 

z tych posad).
Nadto po stabilizacji przysługuje prawo 

do otrzymania pięciu czteroleci po 200 kor. 
wliczonych do emerytury.

Mianowany kandydat wstępując do 
służby winien nadto będzie złożyć pisemną 
dekhiracyę, że postanowienia etatu instruk- 
cyi służbowej i statut emerytalny tutaj obo­
wiązujący jest mu znany i takowemu się 
poddaje.

M agistrat miasta.
Złoczów, dnia 19 czerwca 1907.

L. 44.726. (5113 1 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

W celu nadania jednego stypenóyum 
w kwocie dwustu siedmdziesięciu (270) ko­
ron rocznie z fundacyi imienia Staszewskie­
go i Bielaka dla synów mieszczan z Liska, 
ogłasza się niniejszem konkurs.

Stypendya z tej fundacyi są przezna­
czone dla synów mieszczan miasta Liska (o- 
bywateli miejskich w myśl § 8 ust. gmin. 
z dnia 12 sierpnia 1866 dz. u. kr. Nr. 19) 
obrz. rzym.-katolickiego , którzy ukończyli 
szkoły ludowe z dobrym postępem w nauce 
i w7 obyczajach ;i; uczęszczają do szkół gi- 
mnazyalnych lub realnych.

W braku takich kompetentów mogą być 
te stypendya nadane także uczniom z innych 
miast w Królestwie Galicyi i Lodomeryi 
w7raz z W. Ks. Krakowskiem pochodzącym, 
religii rzymsko-katolickiej uczęszczającym do 
szkół średnich.

Pobór stypendyum trwa, jeżeli stypen­
dysta nfh utraci kwalifikacyi wymaganej 
przez ogólne przepisy aż do ukończenia nauk 
w szkołach publicznych i może być przedłużo­
ny jeszcze na dalsze dwa lata w celu dalszego 
kształcenia się w zagranicznych zakładach 
naukowych, jeżeli stypendysta ze względu na 
swe zachowanie i na znakomity postęp w 
naukach okaże się godnym tego dobrodziej­
stwa.

Prawo nadawania niniejszych stypen- 
dyów służy rz. kat. proboszczowi (w razie 
wakansu administratorowi rz. kat. parafii) w 
Lisku wspólnie z katolickimi członkami Eady 
gminnej m. Liska, ewentualnie Wydziałowi 
krajowemu.

Podania należy wnosić za pośredni­
ctwem przełożonej dyrekcyi szkolnej do Wy­
działu krajowego najpóźniej dnia 10 wrze­
śnia b. r. i załączyć do nich metrykę chrztu, 
świadectwo ubóstwa, ostatnie świadectwo 
szkolne i świadectwo ukończenia szkoły lu­
dowej z dobrym postępem w nauce i w o- 
byczajach, ewentualnie także dowody, iż 
kandydat jest synem mieszczanina m. Liska.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel- 

kiern Księstwem Krakowskiem.
We Lwowie, dnia 17 czerwca 1907.

Piotrowski.

do L. 395. (5.152)
K o n k u r s.

Gmina Jezierzany wr powiecie borszczow- 
skim, stanowiąca samoistny okręg sanitarny, 
rozpisuje niniejszem konkurs na posadę le­
karza miejskiego z płacą roczną 1000 koron.

Należycie udokumentowane podania na­
leży wnosić najpóźniej do 25 lipca 1907.

Zwierzchność gminna miasta.
Jezierzany, dnia 23 czerwca 1907.

Burm istrz: Bergmann.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. O. II. 163/7 (1) (5149)

E d y k t.
Przeciw Antoniemu Byczkowi z Woli 

gołego, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Tarnobrzegu przez Agnieszkę 
Czechniow7a pozew o 300 koron.

Na podstawie pozwu wyznacza się w 
tutejszym sądzie biuro Nr. 2, rozprawę na 
11 lipca 1907 o godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw7 pozwanego usta­
nawia się pana adw. dr. Eebena w7 Tarno­
brzegu, kuratorem.

Tenże kurator zastępyw7ać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tarnobrzeg, dnia 10 czerwca 1907.

! jera Friedwalda kupca w Jarosławiu pozew 
o wydanie nakazu zapłaty sumy wekslowej 
230 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za-

Ustanowiony celem strzeżenia praw 
Anny Kałamarz kuratorem dr. Józef Mantel 
adwokat w7 Przemyślu zastępow7ać ją  będzie 
w7 rzeczonej sprawie na jej koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki ona w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział ii.

Przemyśl, dnia 29 maja 1907.

• strzeżenia jej praw, kuratora w osobie pana
• Wacława Peszkowskiego w Jordanowie.

Tenże kurator zastępywać będzie Ka­
rolinę Florkową w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwa, dopóki ona w7 są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za- 

! mianuje.
G. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Jordanów, dnia 10 kwietnia 1907.

L. cz. Tab. 298/7
E d y k t.

Karolinie z Czarnych Florkowej, osta- 
tniemi czasy w Sidzinie przebywającej w7 spra­
wie toczącej się przed c. k. sądem powiato­
wym w Jordanowie ma być doręczoną uchwałą 
z dnia 10 stycznia 1907 Tab. 25/7, którą dozwo­
lono, intabulacyi realności lwh. 1512, 1/28 
lwh. 8 9 4 - 1 / 4  lwh. 1358, 1/16 lwh. 1363 -  
1/32 lwh. 1365 i 3/64 lwh. 1366 gm. Sidzina 
dotąd Karoliny Florkowej dla Wojciecha i 
Maryanny z Czarnych Majów po połowie.

Ponieważ niewiadomo gdzie Karolina 
Florkowa przebywa, ustanawia się jej w celu

L. cz. C. II. 159/7 (L)
E d y k t.

Przeciw Krystynie Bachleda z Buko­
winy, obecnie niewiadomej z pobytu, wmiósł 
Sebastyan Bachleda z Bukowiny pozew o 
250 kor.

Na pozew ten wyznaczono ustną roz­
prawy na dzień 27 czerwca 1907 godz. 9 
przed południem.

Dla pozwanej ustanowiono adwokata dr. 
Kohna z Nowego Targu, kuratorem.

Tenże zastępywać będzie pozwanego na 
jej koszt i niebezpieczeństwo dopokąd po­
zwana w sądzie się nie zgłosi, lub pełno­
mocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mowy Targ, dnia 8 czerwca 1907.

L. 75.284.

W y k a z
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 

sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 16 do 23. czerwca 1907.

Epizoocya j Powiat M i e j s c o w o ś ć

jZaraza pyskował Przemyślany 
i racicowa

Wąglik

L. cz. Cw. 1329/7 (1) (4977)
E d y k t.

Przeciw Annie Kałamarz przedtem w Ja­
rosławiu, której miejsce pobytu jest niezna­
ne, wniesiony został do tut. sądu przez Ma-

Nosacizna

Parchy

Otręt

Róża
wąglikowa

Pomór świń

Wścieklizna

Sambor
Tłumacz

Borszczów
Brody
Dolina
Jarosław
Żydaczów

Brody
Kałusz
Stryj
Złoczów

Dolina
Stanisławów

Bochnia

Borszczów

Cieszanów
Dąbrowa
Gorlice
Grybów
Jarosław

Jasło

Jaworów
Kraków
Krosno
Mielec
Mościska
Nowy Sącz
Podhajce
Eawa
Rohatyn
Sambor
Skałat
Stary Sambor
Tarnobrzeg
Tarnów

Zborów

Borszczów
■Husiatyn

Lisko
Nadworna
Rudki
Sambor/
Sniatyn

Biała 
Krosno 
Żółkiew 
Lwów miasto

Gliniany (1 zagr.), Rozworzany gm. i ob. dw. (11 
zagr.);

Mistkowiee (3 zagr.); 
Nadorożna (2 zagr.);

Jezierzanka (1 zagr.). Kudryńce ob. dw. (I zagr.); 
Klekotów ob. dw. (1 zagr.);
Wełdzirz (1 zagr.);
Surochów ob. dw. (1 zagr.);
Cucułowce ob. dw. (1 zagr.), Pczany (1 zagr.);

Kadłubiska ob. dw, (1 zag r.); 
Nowica (1 zag r.);
Korostów (1 zagr.);
Bełżec (3 zag r.);

Ludwikówka (2 zagr.); 
Halicz (1 zagr.);

Buczyna (7 zagr.), Gawłów (6 zagr.), Kłaj (3 zagr.), 
Wiśniowczyk (2 zagr,), Zabierzów (4 zagr.) ; 

Muszkarów (3 zagr.), Olchowiec (6 zagr.), Oleksińce 
(6 zagr.), Szerszeniowce (6 zagr.);

Krowica hołod. (13 zagr.). Lisie jamy (5 zagr.); 
Żabno (5 zagr.);
Biecz (5 zagr.);
Bobowa (3 zagr.), Lipnica wielka' (9 zagr.); 
Nienowice (6 zagr.), Pełkinie (3 zagr.), Wólka peł- 

kińska (7 zagr.) ; ,
Czermna (7 zagr.), Swięcany (6 zagr.), Zimnowoda 

(2 zagr.);
Ghotyniec (17 zagr.), Hruszów (17 zag r.);
Nowa wieś naród. (2 zagr.);
Krosne (1 zagr.);
ChorzelÓAv ob dw. (1 zagr.), Zarównie (1 zagr.); 
Makuniów (4 zag r.);
Szczereż (6 zagr.);
Nowosiółka (4 zag r.);
Bruckenthal (1 zag r.);
Jawcze (4 zagr.);
Ortynice (5 zagr.), Prusy (9 zag r.);
Kałaharówka (1 zagr.); Łuka mała (3 zagr.); 
Towarnia (11 zagr.), Wola rajnowa (14 zagr.); 
Eurroany (9 zagr.), Grębów (32 zagr.); 
oiemiechów (1 zagr.), Śzynwałd (5 zagr.), Zalasowa 

(8 zagr.);
Lopuszany (2 zagr.);

Lście biskupie (2 zagr.);
Chorostków (1 zagr.), Husiatyn (1 zagr.), Kluwińce 

gm. i ob. dw. (6 zagr.), Kopyczyńee (22 zagr.); 
Rudenka (2 zagr.);
Nazawizów (3 zag r.);
Nowosiółki opar. (1 zagr.);
Rawłówka ad Humieniec (2 zagr.) ;
Sniatyn (4 zagr.);

Biała (1 zagr.); 
Żarnowiec (1 zagr.);
Ruda krechow. (1 zag r.); 
Lwów II. dziel.

C. k .  N a m i e s t n i c t w o .

Lwów, dnia 23. czerwca 1907.
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L. tSj Ne, V. 458/7 (4) (5124 1 - 3 )

E d y k t.
Na wniosek c. k. Prokuratoryi Skarbu 

we Lwowie, postawiony im. c. k. Skarbu 
•Państwa, wdraża się postępowanie edyktal- 
ne, celem uznania za przepadłe na rzecz c. k. 
Skarbu Państwa depozytów domenowych, 
przechowanych w gotówce w c. k. urzędzie 
podatkowym w Dobromilu, a to :

z roku 1866
1. Wadyum Stenbacha w kwocie 2 kor. 

60 hal.
2. Wadyum Mozesa Leizora Friedmana, 

w kwocie 20 kor.
3. Wadyum Mosesa Friedm ana w kwo­

cie 2 kor.
z roku 1867

4. Wadyum Berła Scheuera w kwocie 
6 kor.

5. Wadyum Michała Kanczira w kwo­
cie 2 kor.

z roku 1869
6. Wadyum Teodora Dniestrzanina w 

kwocie 10 kor.
7. Wadyum Mikołaja Zalewskiego w 

kwocie 6 kor.
z roku 1870

8. WTadyum Markusa Aleksandrowicza 
i Józefa Sternbacha w kwocie 6 kor.

z roku 1872
9. Wadyum Mikołaja Zalewskiego w 

kwocie 6 kor.
z roku 1873

10. Wadyum Michała Kędzierskiego w 
kwocie 8 kor.

11. Wadyum Samuela Friedm ana w 
kwocie 96 hal.

12. Wadyum Ludwika Gerharda w kwo­
cie 7 kor. 94 hal.

18. Wadyum.WasylaTarczanina w kwo­
cie 3 kor. 40 hal.

14. Wadyum Samuela Botha w kwocie 
3 kor.

15. Czynsz za polowania należny c. k. 
zarządcy Franciszkowi Grabowskiemu w kwo­
cie 25 kor. 85 hal.

Wzywa się zatem wszystkich roszczą­
cych sobie do powyższych depozytów jakie­
kolwiek prawa, aby roszczenia swoje zgłosili 
w podpisanym sądzie w przeciągu 1 roku, 
6 tygodni, 3 dni, licząc 1 od daty edyktu, 
gdyż przeciwnie powyższe depozyta zostaną 
uznane za przepadłe — na rzecz c. k. Skarbu 
Państwa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Dobromil, dnia 23 kwietnia 1907.

L. cz. C. 162/7 (1) (5148)
E d y k t.

Przeciw niewiadomemu z miejsca po­
bytu Wasylowi Szpuk wniósł Jan Fejdasz go­
spodarz w Zrotowicach skargę o 425 kor. zpn.

Pienvsza audyencya odbędzie się dnia 
27 czerwca 1907 godz. 8 przed południem 
w biurze Nr. I.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanego kuratorem c. k. notaryusz p. Henryk 
Fiedler z Niżankowic, będzie go zastępował, 
dopokąd się w sądzie nie zgłosi, lub pełno­
mocnika nie ustanowi.

O. k. Sąd powmtowy, Oddział I.
Niżankowice, dnia 20 czerwca 1907.

L. cz. O. I. 38/7 (2) (5143)
E d y k t.

Przeciw nieobecnemu Piotrowi Bekowi 
z Teodorówki, wniósł Maciej Liwacz z Na- 
dola pozew o 476 koron.

Ustna rozprawa odbędzie się dnia 1 
lipca 1907 godz. 10 przed południem w tym 
sądzie Nr. biura 9.

Ustanowiony celem strzeżenia praw c. k. 
not. Stanisław Brzękowski kuratorem będzie 
go zastępywał, dopóki się w sądzie nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dukla, dnia 20 czerwca 1907.

Kuratele.
L. cz. L. 8/6 (4) (5044 3 - 3 )

E d y k t.
Jan Baryła z Korzeńca uznany za umy­

słowo chorego.
Kurator Paweł Moroz z Korzeńca.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.

Bircza, dnia 22 lutego 1907.

L. cz. P. IV- 107/5 (94) (5009 3 - 3 )
E d y k t.

Zawieszoną uchwałą z dnia 13 kwie­
tnia 1905 L. IV. 11/5 (3) nad Maryą z 
Heichlów Drepczyńską kuratele z powodu 
choroby umysłowej, znosi się.

O. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział IV. 
Lwów, dnia 5 czerwca 1907.

L. cz. L. II. 2/7 (5) (5024 3 - 8 )
E  d y k t.

Za marnotrawcę uznano Wilhelma Man- 
za z Dornfeldu.

Kuratorem jego ustanowiono Franciszka 
Manza z Dornfeldu.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Szczerzec, dnia 9 kwietnia 1907.

L. cz. L. VIII. 2/6 (5021 3 - 3 )
Za umysłowo chorego uznano Stanisła­

wa Piszczora w Lasku.
Kuratorem jego ustanowiono Jana Ka­

czora w Lasku.
O. k. Sąd powiatowy Oddział VIII. 
Nowytarg, dnia 22 lutego 1907.

L. cz. P. 107/7 (7) (5107 2 - 3 )
E d y k t.

Za marnotrawcę uznano Jurka Ohomińca 
syna Mykiety w Podpieczarach.

Kuratorem jego ustanowiono Wasyla 
Stefiukę Andrija w Podpieczarach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Tyśmienica, dnia 3 czerwca 1907.

L. cz. P. V. 53/7 (3) (5097 2 - 3 )
E d y k t.

Michał Batura Ilka uznany głupkowa­
tym, kuratorem dlań ustanowiono Michała 
Oałyna Hrycia.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Horodenka, dnia 25 lutego 1907.

Amortyzacye.
L. cz. Nc. I. 313/7 (1) (5133 2 - 3 )

A m o r t y z a c y a.
Na wniosek Jana Teodora Wróbla wło­

ścianina w Bielczy wdraża się postępowanie, 
celem amortyzacyi rzekomo przez wniosko­
dawcę zagubionej policy Towarzystwa imie­
nia Gizeli wzajemnego zakładu ubezpieczeii 
na życie i posagi przez generalną reprezen- 
tacyę we Lwowie Nr. 239.253 Lwów na 
kwotę 2000 kor., mającą być wypłaconą za 
dożyciem Heleny Wróbel 18 roku życia.

Posiadacza powyższej policy wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu jednego roku, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejącą uznaną zostanie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Wojnicz, dnia 6 czerwca 1907.

L. cz.' T. 16/6 (3) (5028 2 - 3 )
A m o r t y z  a c y a .

Na wniosek Andrzeja Niebieszczańskie- 
go, jako opiekuna małoletnich Michała, Olgi, 
Jarosława i Joanny Bryków dzieci ś. p. Ale- 
xego Bryka, wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo zagubionej książeczki 
wkładkowej kasy oszczędności miasta Sam­
bora Nr. 21.888 na 951 kor. 6 hal. opie­
wającej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu sześciu miesięcy 
od ostatniego ogłoszenia edyktu licząc, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Sambor," dnia 15 listopada 1906.

L. cz. T. 25/7 (2) (4964 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Edwina Eckerta z Jarosła­
wia wdraża się postępowanie celem amorty­
zacyi rzekomo przez wnioskodawcę zagubio­
nego listu lombardowego Nr. 796 c. k. uprz. 
galic. akc. Banku hipotecznego we Lwowie 
na zastawione dwa losy 3 prc. Austr. Za­
kładu kredytowego ziemskiego II. Em. Ser. 
3801 Nr. 35 i Ser. 3811 Nr. 16 dwa losy 
tureckie Nr.* 491.749 i 263.965, jeden los 
węgierski premiowy Ser. 5492, Nr. 1, jeden 
kwit premiowy losu 3 prc. Austr. Zakładu 
kredytowego ziemskiego I. Em. Ser. 381 Nr. 
12 i dwa losy włoskiego czerwonego krzyża 
Ser. 11.898 Nr. 8 i Ser. 11.377 Nr. 49.

Posiadacza powyższego listu lombardo­
wego wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, 6 
tygodni i trzy dni od dnia ostatniego ogło­
szenia w „Gazecie Lwowskiej", w przeci­
wnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu za nieistniejący uznany zostanie.

G. k. Sąd kraj. cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 13 kwietnia 1907.

G. Z. T- 11/7 (1) (4946 2 - 3 )
Amortisierung.

Auf Ansuchen des Teodor Weiss & 
Oomp. prot. Firm a in Wien das Verfahren 
zur Amortisierung der nachstehenden dem 
Gesuchsteller angeblich in Verlust gerate- 
nen Urkunde, welche mit siimmtlichen Er- 
fordernissen eines Wechsels nach Art. 4 
der W. 0. mit Ausnahme der Unterschrift 
eines Ausstellers versehen wurde und zwar 
lautend auf 403 K. 16 h. an die Ordre der 
Firm a Theodor Weiss &Oomp. inW ien, zahł-

bar am 10 Noveinber 1907, adressirt an M.Gutt- 
mann in Przemyśl und acceptirt von M. Gut-t- 
mann eingoleitet.

Der Inhabor dieser Urkunde wird dalier 
aufgefordert seine Bechte binnon 45 Tagcn 
nacli dem 11 November 1907 geltend zu ma- 
chen, widrigens nach Verlauf dieser F rist 
fur nnwirksam erklart wurde.

K. k. Kreisgericht, Abth. V.
Przemyśl, am 24 Mai 1907.

L. cz. T. II. 1/7 (1) (5039 2 - 3 )
A id o r t y z a c y a.

Na wniosek Franciszka Moskala, maj­
stra murarskiego, Franciszka Gościńskiego, 
rolnika, obydwóch w Krośnie i Wojciecha 
Wojtowicza, majstra kamieniarskiego w Kro­
ścienku niżnom, wdraża się postępowanie 
celem amortyzacja następującego rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionego w dniu 6 
maja 1907 w Krośnie blankietu wekslowego 
na 1 koronę ostemplowanego, podpisami 
Franciszka Moskala i Franciszka Gościńskie­
go na pierwszej stronie, a podpisem Wojcie­
cha Wojtowicza in dorso zaopatrzonego.

Posiadacza powyższego blankietu we­
kslowego wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawami w ciągu 45 dni od 
dnia ostatniego ogłoszenia edyktu, w prze­
ciwnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu za nieistniejące zostaną uznane.

G. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział ii.

Jasło, dnia 12 maja 1907.

L. cz. T. 13/7 (2) (5135 2 - 3 ) /
E d y k t.

G. k. Sąd obwodowy w Kołomyi wzy­
wa posiadacza weksla na kwotę 1200 kor. 
opiewającego bez daty płatności, a przez 
Jana Radomskiego i Felicyę Radomską ak­
ceptowanego, by do 45 dni od dnia osta­
tniego ogłoszenia edyktu w Gazecie urzędo­
wej rzeczony weksel w tut. sądzie zgłosił i 
przedłożył tem pewniej, ile że po bezskute­
cznym upływie tego czasokresu weksel ten 
za umorzony i pozbawiony mocy prawnej bę­
dzie uznany.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomj/ja, dnia 9 czerwca 1907.

L. cz. T. 5/7 (2) (4974 1 - 3 )
E d y k t.

O. k. Sąd obwodowy w Kołomyi wzy- 
wa posiadacza książeczki wkładkowej kasy 
oszczędności w llorodence Nr. 122 na Miko­
łaja Tkaczuka i na kwotę 46 kor. 37 hal. 
opiewającej, by do 6 miesięcy od dnia osta­
tniego ogłoszenia edyktu w Gazecie urzędo­
wej rzeczoną książeczkę w tut. sądzie zgło­
sił i przedłożjT tem pewniej, ileże po bez­
skutecznym upływie tego czasokresu książe­
czka ta  za umorzoną i pozbawioną mocy pra­
wnej będzie uznaną.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 15 maja 1907.

Spadki.
L. cz. A. 102/7. (5022 3 - 3 )

E d y k t.
O. k. Sąd powiatowy w Rohatynie, nie 

znając spadkobierców zmarłego w Brzeża- 
nach 10 stycznia 1907 Stanisława Dyrdoń 
wzywa tychże, aby do roku zgłosili się i 
wnieśli oświadczenie do spadku, którego ku­
ratorem ustanowiono Pańka Olejnika z Li- 
picj' górnej, gdyż inaczej spadek jako bez- 
dziedziczny Państwu wydanym zostanie.

Rohatyn, dnia 18 maja 1907.

G. Zl. A. VII. 72/6 (2) (5011 3 - 3 )
B e s c h l u s s .

Vom k. k. Bezirksgerichte wird bekannt 
gemacht, dass am 15 December 1905 in der 
Landeskrankenanstalt zu Czernowitz Herr 
Dawid Giirber Musiker in Storożynetz, zu- 
standig nach Bohorodczany mit Hinterlassung 
einer miindlichen Anordnung vor den Zeu- 
gen Israel A lter Kutscher, Anczel Arbeit 
und Josef Schachner, gestorben ist.

Da diesem Gerichte unbekannt ist, ob 
und welchen Personen auf die Verlassen- 
schaft, bestehend aus einer Lebensversiche- 
rungspolizze iiber 500 Dolar, ein Erbrecht 
zustehe, so werden alle diejenigen, welche 
hierauf aus was immer fur einem Rechts- 
grunde Anspruch zu machen gedenken, auf­
gefordert, ihr Erbrecht binnen einem Jahre, 
von dem unten_ gesetzten Tage gerechnet, 
bei diesem Gerichte anzumelden, und unter 
Ausweisung ihrer Erbrechte ihre Erbserklii- 
rung anzubringen, widrigenfalls die Verlas- 
serischaft, fur welche inzwischen Herr Dr. 
Isidor Kossler, Advokat in Storożynetz ais 
Verlassenschaftscurator bestellt w ird, mit 
jenem, die sich werden erbserklart und ihren 
Ebrechtstitel ausgewiesen haben verhandelt 
und ihnen Eingeantwortet, der nicht ange- 
tretene Teil der Verłassenschaft aber oder, 
wenn sich niemand erbserklart hatte, die

ganze Ferlassenschaft vom Staate, ais erblos 
eingezogen. wurde.

K. k. Bezirksgericht Abteilung VII. 
Storożynetz, am 11 Juni 1907.

L. cz. A. VI. 100/7 (10) (5029 3—3)
E d y k t.

z wezwaniem nieznanych sądowi dziedziców.
Sąd podpisany zawiadamia, że w dniu 

19 lutego 1907 zmarł w Opawie Jan  Stani­
sław' Karpiński, strzelec przyboczny Namie­
stnika Galicja, bez pozostawienia rozporzą­
dzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku 
z jakiegokolwiek bądź tytułu roszczenia po­
dnieść zamierzają, aby w przeciągu jednego 
roku, licząc od dnia niżej podanego swe 
prawa dziedziczenia w tutejszym sądzie zgło­
sili i wykazując takowe wnieśli oświadczenie 
co do spadku, w przeciwnym bowiem razie 
spadek, dla którego adw. dr. Franciszek Jasiń­
ski wre Lwowie kuratorem został ustanowiony, 
b ędzie przeprowadzonym z tymi i tym przyznany, 
którzy się do mego zgłoszą i swe prawa dzie­
dziczenia wykażą, część zaś spadku nie przy­
jęta, lub w razie gdyby do spadku nikt się 
nie zgłosił, cały spadek przypadnie Państwu, 
jako bezdziedziczny.

C. k. Sąd powiatowy, S. 1., Oddział VI.
Lwów, dnia 7 czerwca 1907.

L. cz. A. 9/7 (3) (5122 1 - 3 )
E d y k t.

C. k. sąd powiatowy w Tarnowie ogła­
sza, że dnia 3 grudnia 1906 w Łowczówku 
zmarła beztestainentalnie Rozalia z Kozłów 
Tokarzowa.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Józefa 
Tokarza nie jest znanem, wzywa się go, aby 
w przeciągu jednego roku, licząc od dnia 
niżej podanego, zgłosił się w tutejszym są­
dzie i wniósł oświadczenie do spadku, w prze­
ciwnym razie, spadek zostanie przeprowa­
dzony z kuratorem Piotrem Guta z Łowmzówka 
dlań ustanowionym.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Tarnów, dnia 21 maja 1907.

Firm y.
L. cz. Firm. 628 stow. I. 137 (5074)

Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń.

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych.

Siedziba stowarzyszenia: Lwów.
Brzmienie firmy: powiatowe towarzy­

stwo zaliczkowe we Lwowie stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną poręką.

Zmarł członek dyrekcyi: Włodzimierz 
Chaberski, na jego miejsce wybrano dyrekto­
rem dotychczasowego zastępcę dyrektora F ry­
deryka Schallera a na tegoż miejsce zastępcą 
dyrektora Kazimierza Drogonia kasyera to­
warzystwa zaliczkowego we Lwowie.

Data wpisu: 5 czerwca 1907.
C. k Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 5 czerwca 1907.

L. cz. Firm. 177/7 poj. I. 225 (5085)
I. Wykreślenie firmy.

Z rejestru firm pojedyńczych wykreślono:
Siedziba firm y: Przemyśl.
Brzmienie firmy : Salomona A ltbacha

następca Rebeka Nelken, handel skór w Prze­
myślu.

Z powodu zamiany na firmę spółkową.
Data wpisu: 7 kwietnia 1907.

L. cz. Firm. 177/7 Rg. A. I. 25 (5085)
II. Wpis firmy spółkowej.

Wpisano do rejestru dla firm odd. A.:
Siedziba firm y: Przemyśl.
Brzmienie firmy: Salomona Altbacha 

następcy: handel skór w Przem yślu; po nie­
miecku: Salomon Altbachs Nachfolger: Le- 
derhandel in Przemyśl.

Forma spółki: jawna.
Spólnicy jako właściciele firmy s ą : we­

dle kontraktu z daty Przemyśl 23 lipca 1906
1. rep. 14.236: Izak Ber 2 im. Nelken czyli 
Beri Nelken i Jechiel Nelken kupcy w Prze­
myślu.

Upoważnieni do zastępstwa firmy : obaj 
spólnicy łącznie.

Podpis firmy : spólnicy podpisywać będą 
firmę w ten sposób, że pod słowami: „Salo­
mona Altbacha następcy" lub „Salomon Alt­
bachs Nachfolger" umieszczone będą własno­
ręczne podpisy ich pełnych imion i nazwisk;

Spółka rozpoczęła sie z dniem 5 lutego
1906.

Data wpisu : 7 kwietnia 1907.
O. k. Sad obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Przemyśl, dnia 15 czerwca 1907.
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D r o b n e  o g ł o s z e n i a
od wyrazu petitem 8 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

i[ l<\vi\! il ila jvaiii‘i p o s zu k u je  się  do 
s a m o i s tn e g o  p i o w a d z e n i a  s zk ó łk i  

n a  p r o w m o y i .  W a r u n k i  k o rz y s tn e .  Z ^ l o s z i m i a  pod  
„ Kroeltl;ink;i,:: p o s to  r e s t a n t e  L w ó w ,  g ł ó w n a  poczta .

w ie d e ń s k ie g o  u n i w e r s y t e t u  
p o s z u k u j e  i o l r c y i  n a  cza s  \va- 

k a e y i  s z k o ln y c h .  P r z y c h y l n e  o d p o w ie d z i  o c ze k u je  s ię  
pofl a d r e s e m  K .  K.  78:> p o s t e  r e s t a n t e  X V I I I .  B .  
S o h u lg a s s o .

FroeblłiPki

Słuchaci

© ■
iso b ssr s t a r s z a  inteligentna szuka posady do 

opieki starszej s-1'aljowitej pani i zajęcia się go­
spodarstwem domoweni, lub panny służący z dosko­
nałą krawieozyzną. Tych ano wicz, Lewandówka Nr. 5 
dla Maryi, Lwów.

a r JWWimmŁ/WgJiJ wjMzam <■ •> r.i —nKf- wju

Przyjmę pana lub panią
do agentowania w miastach prow incjonal­
nych Galieyi za prowizyą. Małżeństwo uwzglę­

dnię Jan  Galla Brno Josefov cis 17.

Dla F. F.
Realność blisko Jarosławia, przy go­

ścińcu, nad Sanem położona, składająca się 
z 5 pokoi, kuchni i spiżarni, dwóch piwnic 
murowanych, stodoły i spichrza, stajni dla 
bydła i koni, chlewów i kurników, ogrodu 
warzywnego i owocowego, do której należy 
8 morgów roli najlepszej gleby skomasowa­
nej z inwentarzem żywym i martwym lub 
bez inwentarza, bez długów z wolnej ręki 
do sprzedania.

Bliższych wiadomości udzieli W. 
Pan Mieczysław Sroczyński w Jaro­
sławiu.

(5072 2 - 3 )
Dnia 2 lipea b. r. o godzinie 9 rano 

odbędzie się na plebanii w Zwierniku p. 
Pilzno publiczna l i c y t a c y a  na budowę 
domu dla ubogich w Zwierniku. Plan, ko­
sztorys i warunki licytacji są każdego dnia 
rano o 8 godzinie do przejrzenia w kance- 
laryi parafialnej.

Zwiernik, dnia 20 czerwca 1907.
Ks. Piotr Lewandowski

kurator fundacyi 
ś. p. Tekli Krasuskiej.
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FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 

i n ż .  S Z E L I G I  Ł Y S Z E C 8E W I C Z A
lw ów , u l. m  m r u m  l. 2 9 .

PŁYTY IZOLACYJHE 
o i F u i M i e r a
m m  DESTYLÓWAHA

11 JlT T y  W SU f Pozostałe towary z dawnego lokalu: 
SJ ‘ i f . - C y d .  koMry po kor. 4, 7 i 9, wełniane 
i klotowe po kor. 10, 12, 14, 16, 20 do kor. 30, je­
dwabne atłasowo po kor. 22, 28, 30 i wyżoj. Ogromny 
wybór materyj meblowych, dywanów, chodników, 
portier, branek, kap na łóżka i t. p. BOŻKA że­
lazne od najtaiiszyoli. Kompletno SYPIALNIIO, -JA- 
DAbNIB i Mil BI JO SALONOWE poleeają J. SOU LI­
STER i K. TOCZYSKI Lwów, ul. Trzeciego Maja 
liczba 5.

Ostrzeżenie.

Dnia 18 czerwca 1907 r. z g u b i o n o  
kolo gmachu sądowego w Kałuszu blankiet 
wekslowy niewypełniony za 40 hal. z pod­
pisami Fedio Melnyk, Grzegorz Fidyk a na 
odwrotnej stronie Iwan Ławruk.

Ostrzega się, że weksel opatrzony po­
wyższymi podpisami w razie wjrstawienia 
będzie nieważnym, a za wystawienie po­
ciągnie się do odpowiedzialności. Znalazca 
raczy zwrócić wspomniany blankiet w po- 
licyi w Kałuszu.

M i  mUm  IO O LII
w PARYŻU.

Maść ta leczy wrzodziankl, pry­
szcza, czerwoności, krosty, wągry, 
wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę- 

łgffl a f  dzeaiie chronbzne, łupież i wyrzuty
w  5 “. na częściach ciała porosłych wło­

sami i wszelkie słahośei naskórne; 
wstrzymuje natychmiast wypadanie 

włosów na brwiach I głowie I skutecznie działa na 
porost włosów.

Słoik 2'/s frank, we Franeyi, w Paryżu, w apte­
ce p. MOUŁIKT, 30 ulica Louis de Grand.

We Lwowie w aptekaeh pp.: Mikolascha, We- 
wićskiego, Beisera, Sklepińskiego, Ehrbara i Ru- 
okera. W Krakowie w aptekaeh p p .: Trauezyńskie- 
go, Ef.dyka i Wiszniewskiego.

© t r z y m a ł e m
świeży transport

£ E E : R B J 9 L r r i r  c h i ń s k i e j
Znakomita w smaku i aromatyczna

h erb a ta  C o n g o .............................................
„ Souchong .........................................
„ Souohoug zbiór m ajow y ..................

E a y s o w ...............................................................
■Wystawki z h e r b a t .........................................
W y  siew ki z najlepszych  h erb at . . . . , 

za pół kilograma.

kor. 3'20 
4-— 
6 -  
8-—
260  
320

H a n d e l  h e r b a t y  i  k a w y

TiM UNM  j£I£DŁA we .n owie
ufls T e a t r a l n a  3 ,  n a p r z e c iw  K a te d ry * .

8 W || IIMUi 11 m 11WII11 ii WIU ,̂ ÓXSS3l!̂ SSSSaKSim̂i73Kŝ i3!SiaSSBî KK!JivaHa IBMI

S l I f l L  M I D Y
P n MIDY, aptekarza w Paryżu 

U P O W A Ż N I O N E  W  R O S S Y I
Essencya San talu zawarta w Kapsułkach zale­

caną jest przez lekarzy przeciw rzeżączek i słabości 
sekretnych zamiast kopaiwy i kubeby. Działa 
szybko, nie utrudza żołądka, nie wydziela nieprzy­
jemnej w oni i zapobiega duszności.

Dla uniknienia fałszerstw  i podrabiać, 
wymagać stępia jak  dołączony obok w kolorze [|ĄJ] 

czarnym znajdującego się na każdej kapsułce.
Skład w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckcra i Sklepińskiego. W Krakowie
w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka.

J U Z  W Y S Z E 1D Ł  S T O  W  Y
w a ż n y  o d  1 m a j a  1 9 0 7

K O R Y E B  K O L E J O W Y
po h e l .  za egzemplarz z przesyłką pocztową.

G ł ó w n y  s M a d  S .  8 © k o ł o w s k i  L w ó w ,  IP sa sa i M j n g i u a n a  !>. 
D o n a b y c ia  w© w sz y stk ic h  k s ięg a rn ia ch  i  trafik ach .

# # # # #  # # & # # *  mmmmm mmmmi
m1 JSiustowe Jiuro © © © © © o
|  c. 1 asistr. loki państwowych we Cwowii
1  © © © iw & e s  s  fasaż Jjansaiana 9.
t W y d ą j e :

K tŁ E T T T  JK 3BSTA W SA Ł® !'®  (Fahrscheinhefty) kombino- 
W wane-okrężrce (Rundreise) i powrotne do wszystkich i ze wszyst-
w  kich znaczniejszych miejscowości Europy z ważnością 45 — 60
$§ 1 S0 dni i Opatem ' od 1.2—35 presssit od cen normalnych.
H  SSIŁS3T1T K l B rS ?© S © V ?E  zwykłe do wszystkich stacyj 
w  w kraju i zagranicą.
| |  JSTa o b e c n y  ^sesoaa poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpo- 
w  wiednim opustem do wszystkich miejscowości południowych jak:
H  Biaritz, Fiume (Abbazyi), Wenecyi (Lido), Triestu, Capri, Ne-

apelu, ftizzei, Fferencyi, Rzymu etc.
H  Do Karlsbadu, Wrocławia, Drezdna, Lipska, Berlina, Bremy, Ham- 
j® burga, Paryża z ważnością 45—Ś0 i 90 dni

H  Bo W i e s i a  z w a żn o śc ią  45 5nL
Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników.

m m m ® .

Wydział Rady powiatowej żydaczowskiej rozpisuje konkurs na posadę 
l e k a r z a  o k r ę g o w e g o  w Nowem Siole z płacą roczną 1200 kor. i ly- 
czałtem na objazdy służbowe 800 kor. rocznie.

Okręg sanitarny obejmuje gminy: Nowe Sioło, Obłażnica, Żyrawa, Izydo- 
rówka, Sulatycze, Balicze podróżne i zarzeczne, Machliniec, Hanowce, Ruda, 
Juseptycze, Krechów, Łówczyce, Jajkowce, Mazurówka, Lubsza i Smuchów.

Lekarz okręgowy obowiązany jest utrzymywać aptekę domową.
Kompetenci prócz dostatecznej fizycznej zdolności i nieprzekraczalnych 

lat 40 mają wykazać następujące warunki :
1. Prawo obywatelstwa autryackiego,
2. Dyplom doktora medycyny,
3. Nieskazitelny charakter,
4. Znajomość języków krajowych,
5. Praktykę lekarską przynajmniej 2-letnią.
Między kandydatami mają pierwszeństwo ci, którzy wykażą się 2-letnią 

praktyką lekarską w Szpitalu powszechnym, lub egzaminem fizykackim. —  
Podania wnosić należy do Wydziału Rady powiatowej najpóźniej do dnia 25 
lipca 1007 r.

Z W ydziału Rady powiatowej.
W Żydaczowie, 6 czerwca 1007.

Prezes:

Edmund hr. Dzieduszycki.
Sekretarz :

Kazimierz Peszkowski.

i

Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką pocztową 
lub też za pośrednictwem odnośnej siacy! kolejowej.

^rzy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 4 koron 
zadatku i podać dzień od którego bilet ma być ważnym.

WwWwWW W w W w

M a  w s z y s t k i e

bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTRAGYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNflE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych - - -  - -  - -  - -  -

iQmya BzmikSw i St. Sokołowskiego
-■ L w ó w ,  9 .  ----------

 : Ogłoszenia do wszystkich pism n a j t a n i e j .  ------

Z drukarni W ł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Bapier z fabryki Braci Fiałkowskich.


